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Stary Doktor 


W tym roku 22 lipca mija stulecie urodzin Janusza Korczaka — człowieka, który 
całe swe życie poświęcił pracy dla dobra dzieci. Z zawodu był lekarzem, 
z powołania wychowawcą, z natury społecznikiem, działaczem niestrudzonym, 
oddanym bezgranicznie pracy z dziećmi i dla dzieci. Był współtwórcą i kierowni- 
kiem pierwszych w Polsce domów dziecka, które przestały być „przytułkami” 
i „schroniskami”, stając się wzorowymi placówkami wychowawczymi. Stworzył 
w nich atmosferę wzajemnego zaufania i życzliwości, sprawiedliwości i poszano- 
wania praw dziecka. 

Był niestrudzonym w wypełnianiu rozlicznych, samemu sobie narzucanych 
obowiązków: zabiegał o środki materialne na wyżywienie, na ubranie, na kolonie 
dla swoich dzieci, a w owych czasach liczyć mógł tylko na ofiarność społeczeńs- 
twa, prowadził akcje odczytowe, pisywał artykuły i książki, przez jakiś czas 
redagował wraz z dziećmi „Mały Przegląd”, pismo drukujące materiały nadsyła- 
ne przez dzieci. Troszczył się o to, by jego wychowankowie wyrastali na ludzi 
o szerokich horyzontach, by potrafili sami doskonalić swoje charaktery i dostoso- 
wywać swoje potrzeby i pragnienia do potrzeb i pragnień swych współtowa- 
rzyszy. 

Wierzył w szlachetność i solidarność ludzką. Marzył o przyszłym, lepszym 
świecie, choć nie były mu obce rozterki i najgorsze obawy, gdy w 1939 r., widząc 
nadciągającą wojnę, przeczuwał tragiczne losy naszego kraju i jego mieszkań- 
ców. A jednak nie opuścił dzieci żydowskich zamkniętych przez hitlerowców 
w warszawskim getcie, choć gdyby chciał skorzystać z ofiarowywanej mu 
pomocy — miał szansę ocalić siebie. Wraz z kolumną dzieci z Domu Sierot, pod 
niesionym przez nie zielonym sztandarem nadziei — choć żadnej już wtedy 
nadziei nie było — poszedł w ostatnią drogę. Wywieziony w sierpniu 1942 roku 
z warszawskiego getta do obozu zagłady w Treblince... zginął tam wraz ze swoimi 
dziećmi w komorze gazowej. 

Pozostał w naszej pamięci iw pamięci wszystkich ludzi na całym świecie, którzy — 
podobnie jak on — pragną służyć idei braterstwa i przyjaźni — symbolem 
szlachetności myśli i czynów. 

Był obdarzony talentem pisarskim, który dziełom jego pióra zapewnił długowie- 
czność. Jego książki ukazały się po wojnie w Polsce w 50 wydaniach — łącznie 
w przeszło milionowym nakładzie. Tłumaczone też są na wiele obcych języków. 
Książki, które pisał z myślą o młodych czytelnikach, pozwalają coraz to nowym 
pokoleniom dzieci — żyjących w innych niż niegdyś warunkach, a jednak 
przeżywających w podobny zawsze sposób swoje pierwsze rozterki, kłopoty, 
konflikty ze światem ludzi dorosłych — odczytywać myśli mądrego wychowawcy, 
pisarza-filozofa, Człowieka Wielkiego Serca. Król Maciuś Pierwszy — bohater 


pięknej, choć smutnej baśni Janusza Korczaka (jakże podobny w swych marze- ' 


niach i usiłowaniach do samego autora) — jest jedną z tych postaci naszej 
literatury, które pozostają w pamięci na całe życie. A kiedy co jakiś czas odnawia 
się z nimi znajomość — zawsze jeszcze mają coś nowego do powiedzenia. 
Spróbujcie więc, już nie jako dzieci, ponownie spotkać się z Królem Maciusiem. 


Janusz Korczak — to literacki pseudonim Henryka Goldschmidta, którego użył mając lat20, 
podpisując tak swą pierwszą literacką próbę, a zaczerpnięty z powieści Kraszewskiego „O 
Janaszu Korczaku i pięknej miecznikównie”'. Pseudonim ten przesłonił z czasem prawdziwe 
nazwisko. Korczak znany jest również pod pseudonimem „Stary Doktór”, pod którym 
występował w latach 1935/36 w radiowych pogadankach — poradach dla dzieci. Nazywał je 
„gadaninkami”, a zdobyły one sobie ogromną popularność dzięki szczerości, bezpośred- 
niości i serdeczności rad doświadczonego wychowawcy i świetnego gawędziarza. Janusz 
Korczak w swojej pracy wychowawczej uznawał „partnerstwo” za jedną z naczelnych 
zasad współpracy z dziećmi i młodzieżą. W artykule o gazetkach szkolnych pisał: „Wierzę 
mocno w potrzebę pism dla dzieci i młodzieży, ale takich pism, które by poruszały tematy 
ważne i ciekawe dla nich”. Staramy się, żeby i „Płomyk”* należał do takich czasopism. 
Dlatego tak pilnie czytamy Wasze listy, tak często zwracamy się do Was z pytaniami. 
Dlatego i w tym numerze zapraszamy Was do udziału w Konkursie Korczakowskim. 


(jsk) 


NA OKŁADCE: 
liustracja Waldemara Andrzejewskiego 


do będącego w przygotowaniu 
nowego wydania „Króla Maciusia I”. 


„Płomyk” wydawany jest 

przez Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”. 

Czasopismo ukazuje się od 1917 r. 
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W związku z przypadającym w 
tym roku 100-leciem urodzin 
JANUSZA KORCZAKA 


OGŁASZAMY 
KONKURS 


pod hasłem 


Król Maciuś 
na nowo 
poznany, 


czyli: 
wrażenia 
nastolatka 
z lektury książek 
„Janusza Korczaka 
o Królu Maciusiu 


NAMAWIAMY 
wszystkich Czytelników „Płomyka”, 
by — nie bacząc na swój poważny 
wiek — PRZECZYTALI PONOWNIE 
obie te książki, które znają już zdzie- 
ciństwa i żeby wzięli udział w kon- 
kursie. Napiszcie, jakie obecnie wy- 
warła na Was wrażenie ta piękna 
i mądra baśń, do jakich skłoniła Was 
rozważań. Porównajcie — jeśli pa- 
miętacie — dawne swoje wrażenia 
z obecnymi. Spróbujcie ocenić war- 
tość książek Janusza Korczaka (napi- 
sanych przed pół wiekiem) dla dzi- 
siejszego człowieka. Starajcie się, 
aby Wasze wypowiedzi miały jak 
najbardziej osobisty charakter. Nie- 
shaj to będzie opowieść o Waszym 
spotkaniu z Januszem Korczakieni. 
Mamy nadzieję, że konkursem tym 
zainteresują się nie tylko pojedynczy 


Czytelnicy, lecz również CAŁE KLA-- 


SY i SZKOŁY, a może NAUCZYCIELE 
zorganizują szkolne konkursy i zbio- 
towo nadeślą do „Płomyka” Wasze 
prace? 

„PRACE KONKURSOWE nadsyłajcie 
(indywidualnie iub zbiorowo) pod 
adresem: „Płomyk”, ul. Spasow- 
skiego 4, skr. poczt. 380, 00-950 War- 
szawa. 

TERMIN nadsyłania prac upływa 
z końcem kwietnia br. NAJLEPSZE 
PRACE zamieścimy w „Płomyku”, 
a ich autorzy otrzymają honoraria. 








Tak wyglądał Janusz Korczak, gdy był w wieku Króła Maciusia. W komentarzu do tej fotografii, 
zamieszczonej na początku książki, autor napisał: „Kiedy byłem taki mały, jak na tej fotografii, saim 
chciałem zrobić wszystko, co tu napisane. A potem zapomniałem i teraz jestem stary, Ijuż niemam 
ani czasu, sni siły, żeby wojny prowadzić i do ludożerców jeżdzić. A fotografię taką dałem, bo 
ważne jest, kiedy naprawdę chciałem być królom, a nie — kiedy o królu Maciusiu piszę...” 


Na początku tego roku nakładem „Naszej Księgarni” ukazało się kolejne wydanie „Królów Maciusiów” ziłustracja- 
mi Jerzego Srokowskiego. W przygotowaniu jest wydanie następne z nowymi ilustracjami. Ogółem po wojnie 
wydano obie te książki w łącznym nakładzie 352 tys. egz. 


ODRZSZ 


KRÓŁ MACIUŚ PIERWSZY 


ESA 


KRÓL MACIUŚ NA W 





Fot. 1 — Projekt pomnika Juliusza 
Słowackiego, wykonany 
przez rzeźbiarza Edwarda 
Wittiga 

Fot. 2 — Jednym z zadań polskich 
żołnierzy na Bliskim Wscho- 
dzie jest organizowanie 
transportu 

Fot. 3 — Nowy model samochodu 
elektrycznego  wyproduko- 
wany przez włoskie zakłady 
„Fiat” 

Fot. 4 — Największa na świecie be- 
tonowa płatforma wiertnicza 
do wydobywania ropy nafto- 
wej przy brzegach Norwegii 
na Morzu Północnym. Wyso- 
kość platformy, mierzona od 
dna morskiego - 254 m, po- 
jemność zbiorników naropę- 
175 tys. ton 

Fot. 5 — Efektowne zdjęcie nowego 
mostu wiszącego w Kijowie 
na Dnieprze. Jest to jeszcze 
jedna nowoczesna arteria, 


która przyczyni się do 
usprawnienia komunikacji 
w stolicy Ukrainy 


Fot. 6 — Pani Teresa Szwedkowicz 
przy swojej kolekcji 


Fot. 7 — W kopałni siarki 


W KRAJU 
NA ŚWIECIE 


Najciekawsze wydarzenia w połskiej nauce i technice w 1977 roku. Listę tych wydarzeń 

ogłosiła Polska Agencja Prasowa. Znalazły się wśród nich m. in. takie osiągnięcia: 

— Zespół fizyków pod kierownictwem prof. Sylwestra Kaliskiego dokonał ważnego 
eksperymentu w dziedzinie badania energii termojądrowej oraz jej zastosowania do 
celów pokojowych (elektrownie termojądrowe). 

— Grupa polskich i amerykańskich naukowców odkryła nową komórkę regulującą 
procesy wytwarzania krwi, co ma doniosłe znaczenie przede wszystkim przy leczeniu 
schorzeń układu krwiotwórczego i stosowaniu przeszczepów. 

— Dzięki pracom Instytutu Metalurgii Żelaza w Gliwicach otrzymaliśmy nowe gatunki 
tzw. stali mikrostopowych odznaczających się zwiększoną wytrzymałością. Nowa 
stal przyda się do budowy statków i maszyn budowlanych, umożliwiających unowo- 
cześnienie ich konstrukcji. 

— Na wyspie King George została założona Polska Stacja Antarktyczna im. Henryka 
Arctowskiego, a nasi uczeni rozpoczęli rozległe badania z zakresu oceanologii, 
meteorologii, medycyny, glacjologii. W ten sposób Polska stała się jednym z państw, 
które podjęły się ochrony antarktycznej przyrody i wykorzystania tej części świata dla 
celów pokojowych. 

— Polscy specjaliści opracowali nowe metody uprawy kukurydzy, co umożliwi pełną 
mechanizację prac przy hodowii tej rośliny i zwiększenie plonów. Dzięki tym osią- 
gnięciom możliwe będzie rozszerzenie uprawy kukurydzy w naszym kraju. 

— Wakcji ochrony środowiska wielką rolę zaczęły odgrywać nowe elektrofiltry opraco- 
wane przez Instytut Inżynierii Środowiska w Zabrzu. Zainstałowane już w kilku hutach 
i elektrowniach skuteczniej niż inne tego typu urządzenia pochłaniają wszelkiego 
rodzaju pyły. 

— Zakończono druk 4-t<omowej Encyklopedii Powszechnej, opracowanej przez PWN. 
Było to wielkie przedsięwzięcie; prace trwały pięć lat i wzięło w nich udział ponad 
1200 specjalistów, którzy opracowali 76 tysięcy haseł. 

— Niezwykłym wydarzeniem było uzyskanie tytułu doktora nauk technicznych w dzie- 
dzinie elektroniki przez niewidomego konstruktora Wojciecha Zawistowskiego. 
Opracował on urządzenia ułatwiające niewidomym obsługę elektronicznych maszyn 
cyfrowych. Skonstruował również elektryczną maszynę do pisania dla niewidomych. 





Juliusz Słowacki w Warszawie. Gdzie ma sta- 
nąć pomnik poety — przy ruchliwej arterii, na 
którymś z placów czy też na tle zieleni parkowej? 
Po wielu dyskusjach takie właśnie zaciszne 
miejsce — w Parku Ujazdowskim — wybrał komi- 
tet budowy pomnika. Projekt jest już od dawna 
gotowy. Wykonał go przed 40 laty rzeźbiarz 
Edward Wittig — twórca Pomnika Lotnika w Wa- 
rszawie. Gipsowy odlew, szczęśliwie przecho- 
wany w czasie wojny, posłuży jako wzór do 
wykonania oryginału z brązu. 

Odsłonięcie pomnika ma nastąpić w przyszłym 
roku, kiedy to przypadnie 170-lecie urodzin i 130 
rocznica śmierci Słowackiego. Tak więc War- 
szawa doczeka się wreszcie pomnika poety, 
który przez pewien czas mieszkał w tym mieś- 
cie, tutaj pracował i tworzył. 


Żołnierze w błękitnych hełmach. Już cztery lata 
minęły od chwili, gdy na kairskim lotnisku wylą- 
dowała pierwsza grupa polskich żołnierzy, któ- 
rzy weszli w skład Sił Zbrojnych ONZ strzegą 
cych pokoju na Bliskim Wschodzie. Od tego 
czasu przez Poiską Jednostkę Wojskową, prze- 
winęło się ponad 7 tysięcy żołnierzy. Przy końcu 
ub. roku objęła stużbę kolejna dziewiąta zmiana. 
Nasi żołnierze wykonują trudne zadania. Zajmu- 
ją się transportem wojsk, przewozem żywności, 
paliwa. Odpowiedziałni są za uzdatnianie i do- 
wóz wody do wszystkich posterunków, usuwają 
miny z zagrożonych terenów, zajmują się re- 
montem i budową nowych dróg. Ważnym zada- 
niem jest też prowadzenie szpitala przeznaczo- 
nego dla wszystkich żołnierzy ONZ na Bliskim 
Wschodzie. 


Nia morzach i ocenach świata. Według danych, 
które co roku ogłasza towarzystwo ubezpiecze- 
niowe „Lloyd”” w Londynie - tonaź fłoty handlo- 
wej na świecie zbliża się do 400 min DWT i jest 
dwukrotnie większy niż przed 10 laty. 


Najnowocześniejszą flotę wśród państw mor- 
skich ma Szwecja: 87 proc. statków pływają- 
cych pod banderą tego kraju liczy mniej niż 10 
lat. Nowoczesną flotą mogą się też pochwalić 
Norwegia, Francja, Hiszpania, Japonia. Najwię- 
kszy natomiast przyrost tonażu wykazuje flota 
liberyjska, która osiągnęła już ok. 80 min DWT. 
I jeszcze smutna statystyka: W ciągu ub. roku 
zatonęło 345 statków, co stanowi rekordową 
liczbę zatonięć. 


Nie tylko Fiaty. Jak wiadomo, Włochy słyną 
z produkcji samochodów. Same zakłady „Fiata” 
— które wytwarzają również traktory, maszyny 
budowlane i drogowe — wypuszczają rocznie ok. 
2 mln wozów. 

Specjaliści włoscy pomagali nam przy urucho- 
mieniu produkcji polskiego Fiata, obecnie nasze 
zakłady samochodowe wytwarzają części, które 
z kolei wykorzystuje się we włoskich wozach tej 
marki. 

Ale nie tylko do Fiatów ogranicza się nasza 
współpraca. Polska jest drugim po ZSRR krajem 
socjalistycznym, z którym Włochy utrzymują 
najbardziej ożywione kontakty handlowe. Do 
Włoch eksportujemy nasz węgiel kamienny, 
sprzęty rolnicze, wyroby ze szkła, tkaniny, ubra- 
nia. Sprowadzamy natomiast m. in. różnego 
rodzaju urządzenia do zakładów przemysło- 
wych. W przyszłości współpraca ta ma jeszcze 
szerzej się rozwinąć. 


Piękne opoczyńskie stroje ludowe z zapałem 
kolekcjonuje Teresa Szwedkowicz, nauczyciel- 
ka wychowania plastycznego w Liceum Ogól- 
nokształcącym w Opocznie. W ciągu 20 latzgro- 
madziła już ponad 5 tysięcy eksponatów, które 
chętnie udostępnia etnografom, urządza też li- 
czne wystawy (m. in. w liceum). Można na nich 
obejrzeć oryginalne hafty ludowe, różne parad- 
ne stroje, czepce, ślubne suknie i haftowane 
wyprawy panny młodej. 


Żółty skarb z czterema dziewiątkami. 99,99 
procent — tak określa się czystość polskiej siarki, 
wydobywanej po wytopieniu jej w głębszych 
pokładach. Ta metoda stosowana jest przy wy- 
korzystywaniu złóż siarkowych w Grzybowie 
i Jeziórce, gdzie powstała największa na świecie 
kopalnia siarki. Daje ona rocznie prawie 3 mln 
ton tego surowca. Wszystkie natomiast kopal- 
nie, łącznie z odkrywkowymi w Piasecznie i Ma- 
chowie, dostarczają prawie 5 min ton urobku. 
Większość siarki wywozimy za granicę i pod 
tym względem Polska wysunęła się na czwarte 
miejsce na świecie po Kanadzie, Meksyku i St. 
Zjednoczonych. W produkcji natomiast zajmu- 
jemy pierwsze miejsce w Europie i drugie na 
świecie po Kanadzie. 


W ubiegłym roku sprzedaliśmy siarkę do prze- 
szło 50 krajów i tyleż wybudowaliśmy za granicą 
fabryk kwasu siarkowego. Najwięcej „żółtego 
złota” kupują od nas kraje socjalistyczne, 
a wśród państwa zachodnich — Wielka Brytania, 
Francja i RFN. Polska siarka wędruje też do 
krajów afrykańskich, azjatyckich, do Ameryki 
Łacińskiej, a nawet do Australii. Transportuje- 
my ją w postaci stałej lub jako płyn, w specjal- 
nych cysternach. 


Siarka ma coraz szersze zastosowanie. Wyko- 
rzystuje się ją głównie do wyrobu kwasu siarko- 
wego, który z kolei przydaje się do produkcji 
nawozów sztucznych. Siarkę stosuje się do wy- 
robu zapałek, leków, barwników, farb, lakierów, 
przy produkcji sztucznego jedwabiu, nylonu, 
kauczuku. Surowiec ten stosowany jestw hutni- 
ctwie, w przemyśle papierniczym, a ostatnio 
wprowadza się go do budownictwa do różnego 
rodzaju tworzyw budowlanych. 


Z czasem wydobycie siarki znacznie wzrośnie. 
Pod Lubaczowem zostały odkryte bowiem no- 
we bogate złoża i już przystąpiono do budowy 
doświadczalnej kopalni w Baszni. 





Lekcje nad morzem. We Francji tworzy się dla 
młodzieży specjalne ośrodki szkolne w górach, 
nad morzem, w pobliżu lasów. W ośrodkach 
tych przebywają przez kilka tygodni uczniowie 
starszych klas szkół podstawowych, by pod 
opieką nauczycieli-biologów poznawać życie 
danego środowiska i sprawy związane z ochro- 
ną przyrody. j 
Wszystkie drogi prowadzą na Kubę. Przy końcu 
lipca zjadą tu tysiące delegatów z całego świata. 
Swój udział w XI Światowym Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów zgłosiły najważniejsze po- 
stępowe organizacje młodzieżowe, Z Polski wy- 
jedzie ok. 470 osób ze wszystkich środowisk 
młodzieżowych. Po raz pierwszy festiwal odbę- 
dzie się poza Europą, tym większe więc zaintere- 
sowanie tą imprezą. Do festiwalowych przygo- 
towań powołano na Kubie specjalny komitet, 
któremu przewodniczy Fidel Castro. Z pomocą 
pospieszył też międzynarodowy komitet sku- 
piający przedstawicieli 33 młodzieżowych orga- 
nizacji z różnych krajów. 


Co znajduje się pod skorupą lodową Antark- 
tydy? 

Zespół uczonych z wielu krajów przeprowadził 
ciekawe badania na Szóstym Kontynencie w re- 
jonie Morza Rossa. Przy zastosowaniu nowej 
aparatury udało się wywiercić w lodzie otwór 
głębokości 410 m i dotrzeć do warstw położo- 
nych pod lodowym pancerzem. Opuszczone do 
otworu kamery telewizyjne i specjalne aparaty 
zarejestrowały prymitywne formy życia zwie- 
rzęcego i roślinnego. Niezwykłość odkrycia po- 
łega na tym, że stwierdzono obecność życia 
w miejscu, gdzie przynajmniej przez ostatnie 
100 tysięcy lat nie docierały promienie słonecz- 
ne, a temperatura wody wynosi zaledwie kilka 
stopni powyżej zera. Kamera opuszczona do 
wody zarejestrowała też kilka poruszających się 
zwierząt przypominających krewetki i kraby. 








KSIĄŻKI 


Z SERDECZNEJ PÓŁKI 


Z początku każdemu się śpieszy. Gdyby można było pierw- 
szych kilkanaście iat życia przegalopować w rok czy dwa, 
chętnych znalazłoby się z pewnością wielu. 

Kalendarze ludzi młodych są tak grube, jakby wchodziły 
w grę nie zwykłe tygodnie i miesiące, lecz odległości liczone 
w latach świetlnych. Wiadomo również, że zegarki po to 
zwalniają na lekcjach, żeby odrobić czas w niedzielę lub 
podczas wakacji. 

W późniejszym wieku, kiedy człowiek wydorośleje nieod- 
wracalnie i wychodzi na ostatnią prostą, sprzedają mu kalen- 
darze zadziwiająco cienkie. Wspomnienia biorą górę nad 
planami na przyszłość, teraźniejszość idzie w cenę. 

Niby wszystko w porządku, bo się rośnie, żeby wydorośleć. 
Nie da rady zatrzasnąć się na dłużej w pokoju dziecinnym albo 
między przedszkolakami doczekać się szacownej łysiny. 
Choćby dłatego, że wkrótce byłoby tam za nudno. 

Żadna sztuka zatrzymać zegar albo przestawić wskazówki, 


ale na swobedne poruszanie się w czasie może do tej pory 
pozwolić sobie jedynie literatura fantastyczno-naukowa. Mi- 
mo to często poddajemy się pokusie i wracamy wspomnienia- 
mi do dzieciństwa i młodości. Łudzimy się, że przeżyjemy 
jeszcze raz to samo. Wprawdzie pamięć dopisuje, podsuwa 
imiona, adresy, wydarzenia i krajobrazy, ale wszystko razem 
wzięte jest zupełnie inne. Pamiętam dni radosne i dni smutne, 
mogę je nawet wskazać w starym kalendarzu, lecz już nie 
potrafię powiedzieć, jak byłem wesoły lub jak smutny. 

Powroty, choć po własnych śladach, o tyle są ryzykawne, że 
bardzo trudno wcisnąć się w swoją postać sprzed kilkunastu 
czy kilkudziesięciu lat. Nie ten wzrost, nie ta figura. Z tych też 
powodów nie zawsze udają się książki pisane dła młodych 
io młodych. Bywa, że bardziej podobają się dorosłym niż 
czytelnikom, do których je zaadresowano. 

Teraz, żeby nie gadać cały czas od siebie, przypomnę kilka 
zdań z „Małego Księcia”. Saint-Exupóry napisał: 











Zaraz ktoś zawoła: „Nieporozumienie! My dawno wyrośliś- 
my z bajek i książek dla dzieci!” Wiem, pamiętam. Za chwilę 
postaram się sprawę wyjaśnić. Przedtem jednak parę słów 
© wyobraźni. 

Jako mały chłopiec mogłem być niemal jednocześnie zdo- 
bywcą bieguna, Zawiszą Czarnym, piłotem lub kierowcą naj- 
szybszego na świecie samochodu. Wspaniały świat wyobraź- 
ni stał otworem, był tak prawdziwy jak świat dostrzegalny 
także dła dorosłych, pełen tajemniczych głosów, postaci i wi- 
doków. Potem coś zaczęło się psuć, wyobraźnia jakby kapca- 
niała z roku na rok. Nigdy jednak, ani w dzieciństwie, ani też 
w okresie szkolnym, nie potrafiłem sobie wyobrazić siebie za 
łat dziesięć, piętnaście lub dwadzieścia pięć. Kto wie, czy 
w ogóle próbowałem? Pewnie mogłem się bez tego obejść. 
A to dlatego, że niezależnie od wieku żyje się zawsze światem 
kompletnym i - na miarę swych lat — dorosłym. 


| Prowadzą Maciusia. 

(dzie środkiem ulicy w swych złotych kajdanach. Ulice obsta- 
| wione wojskiem. A za kordonem wojska — mieszkańcy stolicy. 
, Dzień był piękny. Słońce świeciło. Wszyscy wyszli na ulicę, aby 
| po raz ostatni spojrzeć na swego króla. 





Trudno przewidzieć, co z dziecinnego bagażu przyda się 
w późniejszym życiu, co warto przenosić z piętra na piętro. 

Pewnie, że wyrasta się z zabaw i ubrania, ale nie wyrasta się 
z mądrych książek dziecinnych. Saint-Exupóry zilustrował 
„Małego Księcia” rysunkami jak do bajki, ale napisał: „Byłoby 
mi przykro, gdyby moją książkę traktowano niepoważnie”. 

Na półce, do której łatwo mogę sięgnąć, stoją obok siebie 
i „Mały Książę” i „Piotruś Pan” i „Kubuś Puchatek” i „Chatka 
Puchatka” i cała kolekcja „Muminków”. A przecież wymieni- 
łem zaledwie kilka tytułów. Książek, z których nie wyrosłem, 
jest znacznie więcej. W pewnym wieku człowiek staje się 
bardzo drażliwy. Ucieka w szorstkie słowa, żeby zamaskować 
prawdziwe uczucie do dziewczyny. Wstydzi się, również bez 
powodu, wszystkiego, co przypomina dzieciństwo. Przy oka- 
zji dostaje się także i dziecinnym książkom. W zamieszaniu 
i niewinny oberwie po uchu. 

Szczerze mówiąc, wszyscy dorośli mają za sobą i niemow- 
lęctwo i dzieciństwo. To właściwie pewne. Wyjątek stanowią 
Kosmici, którzy — jakoby — w ludzkim przebraniu krążą wśród 
nas i zbierają informacje o ziemskich obyczajach i warunkach. 
Niestety, żadnego z nich nie udało mi się dotychczas poznać 
osobiście. 

Wracajmy zatem do książek z serdecznej półki. Nie tak 
dawno, bo pod koniec ubiegłego roku, zgadało się o „Mumin- 
kach” w studenckim gronie. Wiadomo, że choć książeczki 
przywędrowały do nas z innego klimatu, stały się zaraz modne 
i zrobiły bajeczną karierę. Zapytano mnie, jakie te Muminki są, 
duże, małe? Bo na tyle duże, żeby w pełni docenić naleśniki 
i szczupaka z wody, a jednocześnie tak małe, że przed długim 
snem zimowym zjadają na kołację garsteczkę świerkowych 
igieł. Pytanie trochę podstępne, gdyby je sformułować otwar- 
cie, brzmiałoby: czy to książeczki dla dzieci, czy dla dorosłych? 
Odpowiedziałem, że Muminki nie są ani duże, ani małe, 
Muminki są bowiem w sam raz. 

O książkach też mówię „w sam raz”, jeśli dla przyjemności 
czytają je czytelnicy bez różnicy wieku. Ito od wielu, wielu łat. 

Otóż, na tej samej półce stoją książki Janusza Korczaka. 


W tym roku i w następnym będzie dość okazji, żeby przypom- 


nieć postać Starego Doktora. Mówi się niekiedy, że Korczak 
wielu zamiarów nie urzeczywistnił i wiele spraw przegrał, bo 
zawsze działał w pojedynkę. Nie pora i miejsce na roztrząsanie 
podobnych wątpliwości. Trzeba zapamiętać to, co najważniej- 
sze: została po Korczaku piękna legenda dobrego człowieka, . 
łegenda tym piękniejsza, że utkana nie z życzliwych zmyśleń, 
lecz z faktów. Została miłość tych wszystkich, którzy Korczaka 
znali osobiście lub mieli możność zetknięcia się z jego działal- 
nością. Czyż można mówić o większym zwycięstwie? A prze- 
cież wszyscy wiemy, jak ciężko samotnemu dobru zwyciężać 
tłumne i zorganizowane zło. 

Książki Janusza Korczaka żyją w każdym pokoleniu. Wkrót- 
ce ukaże się kolejne wydanie „Króla Maciusia Pierwszego” 
z nowymi ilustracjami. Osądzicie sami, czym różnią się od 
dawnych i które bliższe są postaci i wydarzeń opisanych 
w książce. 

W krótkim wstępie do „Maciusia” napisał Korczak: 





ilustracje do najnowszego wydania „Króła Maciusia” 
wykonał Waldemar Andrzejewski 
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Brama z żelaza oddzielała dziedziniec od ulicy. W głębi stał 
szary dwupiętrowy budynek z podstryszkiem i półokrągłym 
oknem. Heniek przechodził tędy nieraz, tylko nic go wtedy nie 
obchodził ani ten dom, ani jego otoczenie. 

Metalowa brama była otwarta. Heniek szedł za matką nie 
podnosząc głowy. Dziwił się, że tu tak cicho. 

— Pani do kogo? — zagadnął ktoś. 

— Do pana doktora Korczaka. 

— Doktór wie, że pani przyjdzie? 

— Tak. Umówiłam się. 

— W takim razie na pewno czeka. Proszę wejść głównymi 
drzwiami, o, tamtędy. 

Heniek spojrzał przed siebie. Stał obok matki pod rozłożys- 
tym drzewem, jeszcze zielonym, tuż koło ławki. Na tej tawce 
siedział potężny mężczyzna w szarym fartuchu. Żelazną obręcz, 
dobrze już zniszczoną, czyścił z brudu i rdzy szmerglem. Siwe 
oczy zatrzymał przez chwilę na Heńku. 

— Nowy? 

Heniek ani myślał wdawać się w rozmowę. Co tego obcego 
człowieka mogło obchodzić, czy on nowy, czy stary, czy jaki 
tam jeszcze? Pociągnął matkę za rękaw. Ona jednak wyraźnie 
zwlekała z odejściem. 


Janusz Korczak i jego wychowankowie z Domu Sierot (1935 r.) 
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— Nowy — powiedziała. — A pan tu pracuje? 

— Uhm. Dozorcąjestem. Roboty nie brak, ale i tak wszystkie 
dzieci znam. 

— Muszę iść — spłoszyła się nagle matka. 

Gdzieś trzasnęły drzwi. Dziesięcioletni chyba chłopak biegł 
od strony budynku. Szczupły, drobny, czarny, to podskakiwał 
na jednej nodze i prychał jak koń, to hamował ostro wołając 
sam do siebie: „Prrrryy..." 

— Panie Zalewski — krzyczał z daleka. — Będzie to kółko? 

Heniek miał tego dosyć. 

— Chodźmy już — mruknął zniecierpliwiony. 

I ruszył nie oglądając się na matkę. 

Czuł się źle, a do tego uwierało go pod pachami stare, za 
ciasne ubranie. Przykrótkie rękawy marynarki odsłaniające 
ręce powyżej przegubów dłoni złościły go. Po licha matka 
kazała mu coś takiego kłaść? I te buty za duże, człapiące! I ta 
ogolona głowa! Gdyby spotkał kogoś tak wyglądającego, 
gruchnąłby wielkim śmiechem. 

Matka dogoniła go. 

— Nie możesz to na mnie poczekać? — rzuciła ostro. 

Po kilku schodach doszli do drzwi wejściowych. Heniek 
zauważył lekkie wahanie, gdy matka kładła rękę na kłamce. 
Odwróciła się twarzą do syna. 

— Proszę cię na wszystko, nie zrób mi wstydu. 

— Daj spokój — odburknął. 

Weszła. On za nią. Teraz znów był tylko automatem. Nawet 
nie zauważył, kiedy i jak znalazł się w ogromnym pomieszcze- 
niu. Sala do tańca czy co? Nie, chyba nie, bo prawie cała 
zastawiona rzędami stołów i krzeseł. W głębi jakieś wzniesie- 
nie, na nim fortepian, a pod sufitem jak uczepione wielkie 
gniazdo jaskółcze coś w rodzaju antresoli otoczone ozdobną 
balustradą. 

„Gdyby tak spojrzeć na nas stamtąd, z góry, oboje z matką 
wyglądalibyśmy jak dwa karaluchy” — pomyślał Heniek i nagle 
zachciało mu się śmiać. 

— Pani zapewne szuka doktora Korczaka? — zwróciła się do 
matki drobna blondynka, cała w loczkach i żywych rumieńcach. 

Stała nachylona nad głębokim otworem w ścianie, który 
mógł być zwyczajną wnęką, gdyby nie to, że widać w nim było 
liny i ruchomą platformę, która właśnie wjechała z dołu i zatrzy- 
mała się. 

— Co to takiego? — nie wytrzymał Heniek. 

— Winda — blondynka potrząsnęła loczkami tak, że rozsypały 
się w nieładzie po czole. -- Wyjeżdża z kuchni na górę. Wozi 
stamtąd, co trzeba — jedzenie, naczynia, a czasem to i jakiegoś 
niesfornego brzdąca, który się chce przejechać, a przy tej okazji 
dostać po łapach. 

„Po łapach! Akurat! Na pewno kijem go wyłoją, gdzie 
popadnie. Niech no tylko ze mną spróbują takich sztuczek..." 

Myśląc tak, nie mógł zrozumieć, czemu ta loczkowata się 
cieszy, uśmiecha, mruga do Heńka i znów się uśmiecha. 

— Pan Doktór jest w tamtym pokoiku — wskazała niewielkie 
drzwi. 

— A o co to chodzi? — w sali pojawiła się bezszelestnie 
ciemnowłosa pani, ciemno ubrana. 

— Do doktora Korczaka... 

Ciemna pani poruszyła niecierpliwie ramionami. 

— Przede wszystkim trzeba sprawdzić, czy Pan Doktór nie 
jest w tej chwili zajęty. 

Zapukała do wskazanych przez blondynkę drzwi. 

— Proszę się nie dziwić — odezwała się loczkowata, jak ją 
określił w myślach Heniek — Doktór jest tak przepracowany! 
Pani Stefania, tutejsza wychowawczyni dziewczynek i prawa 
ręka Doktora, bardzo dba o jego spokój, bo on sam zupełnie nie 
szanuje swego zdrowia ani sił. 

— Może pani wejść. — Ciemna pani ukazała się na progu. 

A więc to już koniec! Heńkowi ta ciemna postać, te drzwi, ten 
próg wydały się czarną granicą, za którą kończy się jego świat. 

Matka, jakby w obawie, że syn jej ucieknie, w ostatniej chwili 
wepchnęła go przed sobą. 


Pokój był nieduży, wymalowany na biało. Heńka coś zdławi- 
ło w gardle, tak mu on przypomniał szpitał, w którym umarł 
ojciec. 

Przy stole siedział człowiek w zielonym fartuchu. Przed sobą 
miał gruby zeszyt, notował w nim coś czarnym atramentem, po 
czym podkreślał coś czerwonym. Nie podnosząc oczu znad 
zeszytu, powiedział: 

— Chwileczkę. Zaraz skończę. Proszę spocząć. 

Matka usiadła posłusznie. Heniek stał mnąc w ręku swoją 
czapkę z pękniętym daszkiem. Niespokojne oczy błądziły po 
wadze stojącej w kącie, po desce z cyframi do mierzenia 
wzrostu, aż zatrzymały się na białej umywalce. W szklanym 
naczyniu drgała lekko woda, a Heńkowi chciało się pić. 

— Dzień dobry — człowiek zza biurka uniósł się tak nagle, że 
zaskoczył Heńka. — A więc to pani... 

— Ukłońże się! — Matka szarpnęła Heńka za łokieć. 

Przepisowo zaszurał nogami, ale patrzał w ziemię. Dopiero, 
kiedy doktor stanął przed nim tak, jakby na coś czekał, musiał 
wreszcie spojrzeć. 

— Phi! - omal mu się nie wyrwało, bo mocarzem ani wielko- 
ludem to ten sławny doktor nie był. 

Nieduży, niemłody, w okularach, łysy, z bródką. 

— Przyszedłeś do nas. Chciąłbyś tu zostać? 

Gdyby mógł powiedzieć prawdę! 

— Tak będzie najlepiej — wyręczyła go matka. 

— W takim razie zdejmij koszulę. 

Osłupiał. Zdejmować koszułę? Cóż to za pomysł? 

— Zbadam cię. 

Z trudem ściągał oporną marynarkę, rozpinał guziki. 

— Spokojnie. Nie śpiesz się. Mamy czas. 

Doktor przykładał ucho do piersi, do pleców. 

— Oddychaj. Wstrzymaj oddech. Oddychaj głęboko. 

Przejechał po skórze obojczyka paznokciem. 

— Zdrów jak ryba — powiedział zadowolony. — Dobrze umięś- 
niony. Trochę za chudy. A to kolano to co? Upadłeś? 

— Starłem. Nic takiego. 

— Trzeba zmienić opatrunek. Ten przesiąkł i przylepił się. 
Oprzyj nogę, o tu, na krzesełku. 


— Po co? To głupstwo. Zadrapanie. 

— Widzę. Ale za chwilę dadzą ci ubranie, buty. W nocy 
będziesz spał w czystej pościeli. Zabrudziłbyś wszystko. 

„Ale piła! Przyczepił się jak rzep psiego ogona”. Heniek 
chętnie zazgrzytałby ze złości, ale silny ból przy opatrywaniu, 
odrywaniu opatrunku kazał mu mocno zewrzeć zęby. Patrzał, 
jak doktor bierze do rąk szczypce, gazę, jak moczy ją w czymś, 
jak przemywa rankę, potem czymś tam znowu smaruje, kładzie 
świeżą gazę i wprawnie na ukos, to w jedną, to w drugą stronę, 
bandażuje kolano. 

— Wytrzymały — ucieszył się znów, prostując zgięty grzbiet, 
bolało, a nie wrzeszczał. 

Niespodzianym ruchem podniósł rękę. Chyba chciał pogła- 
skać Heńka po głowie. Zdążył jej tylko dotknąć, bo,chłopak 
uskoczył w bok, jakby mu groziło niebezpieczeństwo. Dłoń 
doktora omsknęła się po ramieniu i zawisła w powietrzu. Oczy 
za okularami najpierw błysnęły, a potem przyćmiły się. Wtedy 
właśnie Heniek przypomniał sobie słowś starego tragarza: 
„Jego nie da się zapomnieć. Może dlatego, że dobry. A może 
dlatego, że ma takie jakieś oczy?” Ogarnęła go złość. 

Czego od niego chcą? Jeśli już musi tu zostać, po co go 
oglądają jak kurę na Kercelaku? Po co go dotykają, litują się, 
opatrują kołano, choć o to nie prosi? Do diabła z tym wszys- 
tkim! 

— Zaraz wezwę tu twojego opiekuna — odezwał się doktor 
myjąc ręce. 

Opiekuna? A to znowu co takiego? Żachnął się, ale postano- 
wił zmilczeć. Niech się dzieje, co chce. 

Doktor otworzył drzwi. 

— Pani Stefanio — rzucił w głąb sali. — Proszę mi przysłać 
Mońka. 

Ten Moniek musiał czekać w pobliżu, bo po chwili już 
zapukał i na wezwanie doktora: — „Wejść” — wpadł do pokoju 
z impetem. 

— Dzień dobry, Panie Doktorze — wołał od progu. 

Był to niezbyt wysoki, ale mocno zbudowany chłopak, z od- 
stającą czupryną, o szybkich, nieopanowanych ruchach. 

— Masz tu nowego. — Zwrócił się do niego Doktor. — Nazywa 


Chłopcy z podwarszawskiego domu dziecka, którym również opiekował się Janusz Korczak 


fa 
h 
F 
ą 





się Heniek. Bierz go, oprowadź po domu. Załatw wszystko, co 
trzeba. 

Moniek poweselał. 

— Wiem. No, to chodźmy. 

Heniek zawahał się. Zostawić tak matkę? 

— Z matką zobaczysz się jeszcze. Idź — przynagiił go Doktor. 

Weszli z powrotem na salę. 

— Wszystko ci pokażę. Wszędzie cię oprowadzę — Moniek 
wypełniał swoją funkcję gorliwie. — Byłem mały knot, jak tu 
przyszedłem. Z początku wciąż ryczałem, ale jakoś zawsze 
trafiałem na Pana Doktora, a on robił coś takiego, że mi 
przechodziło. Szprync ze mnie był nie najgorszy: pchałem się 
na facjatę do pokoju Pana Doktora, rozsiadałem się w fotelu, 
słuchałem bajek. Czasem to i zasypiałem tam, rano ni stąd, ni 
zowąd budziłem się na swoim łóżku w sypialni chłopców. 
Podobno Pan Doktór przenosił mnie na rękach. 

— Nic się nie martw, tobie też tu będzie dobrze. — Moniek po 
przyjacielsku klepnął Heńka. 

Heniek odsunął się. 

— Przestań — powiedział ostrzegawczo. — Prowadź mnie tam, 
gdzie trzeba, ale nie miel ozorem, bo to wszystko, co gadasz, 
jest mi obojętne jak zeszłoroczny śnieg. Muszę tu być, rozu- 
miesz? I nie chcę tu być, rozumiesz? 

Moniek pojednawczo kiwnął głową. 

— Na początku każdemu się tak wydaje, a potem... 

— Rób swoje i daj mi spokój — syknąt Heniek już nie na żarty 
rozsierdzony. 

W milczeniu mijali schody i korytarze. W magazynie pobrali 
buty i ubranie, a w suterenie zostawili domowe, tam też Heniek 
wziął prysznic, przebrał się na poczekaniu. 

Wszystko wydawało mu się niemiłe i głupie. Co chwiła ktoś 
pytał: „Nowy?”, „Jak się nazywasz?”, „Ile masz lat?”, „Jaki 
numer dostałeś?" Nawet pani w czerni i loczkowata blondynka 
— nikt mu nie darował. Całe szczęście, że w odpowiedziach 
wyręczał go Moniek i że mocne, cajgowe ubranie nię uwierało, 
a buty dobrano do wielkości stóp. Niezła była szafka w szatni, 
łóżko w sypialni, szuflada na osobiste drobiazgi, zamykana, 
z kluczykiem. Od razu schował tam scyzoryk, jedyną pamiątkę 
po ojcu. 

— Nic więcej nie masz? — zdziwił się Moniek. 





Podczas zabawy na Bielanach 


Kolonie letnie w willi „Różyczka”, na Gocławku, gdzie przebywali wychowankowie z Domu Sierot w 1927 r. 





— Dlaczego nie? Gęś na łańcuchu. Tylko zostawiłem 
w domu. 

— Dziwny jesteś. 

— Aco ci do tego? 

— Nic. 

Niby nic, a jednak szczera przykrość odmalowała się na 
wyrazistej, żywej twarzy Mońka. Z widoczną ulgą odprowadzał 
Heńka do Doktora, gdy nagle puknął się w czoło. 

- A chustka? 

— Jaka chusżka? 

— Do nosa. 

— Na co mi chustka? Kataru nie mam. 

— Powinniśmy byli wziąć z magazynu. Każdemu się należy. 
Trzeba wrócić. 

Heniek wzruszył ramionami. 

— Chcesz, to bierz. Mam dość tego latdnia po piętrach. 

Moniek też już tracił cierpliwość. Z trudem się przemógł. 

— Więc poczekaj. Sam pójdę. 

Heniek ani drgnął. Moniek zostawił go wspartego o ścianę. 
Stał tak rozważając, co robić dalej — czekać na powrót Mońka, 
czy po prostu iść do matki, gdy uwagę jego zwrócił jej głos 
dobiegający zza nie domkniętych drzwi. 

— Niech pan zrozumie, panie Doktorze — dwa lata bez ojca. 
Bez tego, który go od maleńkości wychowywał. Kochał go 
bardzo. Każdą wolną chwilę mu oddawał. Nigdy nie miał 
mocnego zdrowia. Pracował w drukarni przy ołowianych 
czcionkach jak nie dla gazety, to dla towarzyszy. Za dużo tego 
na jednego słabego człowieka. W więzieniu odnowiła się niby 
załeczona gruźlica, nie było ratunku. 

Przerwała, aby opanować płacz. 

— To moja wina, tylko moja. Nie umiałam chłopcu zastąpić 
ojca. Ślipiłam po nocach, by zarobić, zamiast chłopaka wziąć 
w garść i trzymać przy sobie. Niechby nawet gorzej zjadł, a nie 
błąkał się po ulicy z takimi jak on albo i jeszcze gorszymi. 

Znów przerwała, a Heniek modlił się w duchu, żeby już nic 
więcej nie mówiła. Gdzie tam! 

— Cóż ze mnie za matka, kiedy mu nic nie mówiłam, jak 
znosił do domu kradziony węgiel? Bo co miałam mówić? Po 
ścianach lało się, mróz ścinał wodę w wiadrze, mój syn był 
dzieckiem gruźlika, jak przekleństwa bałam się dla niego tej 


Janusz Korczak wśród wychowanków żydowskiego „Domu Sierot” (1933 rok) 


choroby, a węgiel dawał przynajmniej ciepło. Ja, tylko ja 
jestem wszystkiemu winna. 

— Pan Doktór nic nie mówi. Pewno myśli: „zwariowana 
matka”. Nie będę dłużej lamentowała. Jeszcze tylko jedno. To 
moje jedyne dziecko, błagam pana, niech pan je ratuje. Pan jest 
uczony, pan wszystko wie. Mnie jeden stary tragarz z Kercelaka 
mówił, że pan i z rynsztoka dziecko podniesie i wyprowadzi na 
ludzi. 

Szlochała w głos. 

— Pan to zrobi, prawda? Pan kocha dzieci, pan wie, pan 
rozumie... Ja nie wiem. Nie umiem. Serce mi pęka, a nie 
wiem... jak... Ja panu coś powiem, może głupio, jak to kochają- 
ca matka, której żal w głowie miesza — mój syn, on jestłobuz, on 
się bił, z kim popadło, on kradł, ale to jest dobre dziecko. Mnie 
to mówi moje serce, serce matki... 

Heniek przytknął twarz do szyby, wparł paznokcie w pa- 
rapet, uczepił się go z całej siły. 

— Co ci jest? — usłyszał koło siebie głos Mońka. 

Nie odezwał się. Bez pukania wpacdił do pokoju, w którym 
Doktor go badał. 

Matka siedziała w tym samym miejscu, gdzie ją zostawił. 
Chustka zsunęła jej się z głowy, odsłaniając rozognioną twarz. 
Doktor stał pod oknem. Starannie, jakby to była ogromnie 
ważna czynność, przecierał okulary. 

Na widok syna matka poderwała się z krzesła. 

— To ja już pójdę. Nagadałam tu tyle... przepraszam. 

Doktor włożył okulary. 

— Porozmawialiśmy sobie. To dobrze. Niech pani wraca da 
domu. A Heniek przyjdzie w sobotę. Odprowadź matkę do 
bramy. 

Kiedy oboje wyszli, zwrócił się do Mońka. 

— No i jak? 

Moniek westchnął. Rozłożył ręce bezradnym gestem. 

— Zmęczyłeś się. Leć na podwórko. Pobiegaj sobie. 

— Aten nowy? 

— Zostaw go w spokoju. Niech robi, co chce. Poczekamy. 

Moniek szedł już do drzwi, ale w połowie drogi zatrzymał się, 
odwrócił. Doktór stał nadał pod oknem, zwolnionymi ruchami 
zapalał fajeczkę i o dziwo! z jakiejś niezrozumiałej dla Mońka 
przyczyny uśmiechał się. 


Fragment powieści o doktorze J. Korczaku, zatytułowanej 
„Czarodziej”, która ukaże się wkrótce nakładem KAW-u. 





OD SERIALU 


Zorro znika tajemniczo 


Polski seriał telewizyjny ma mniej więcej 
tyle łat, co czytelnicy „Płomyka”. Pojawił 
się bowiem na ekranach TV w roku 1964. 
Nazywał się „Barbara i Jan”. Nikogo wó- 
wczas nie zachwycił i szybko został za- 
pomniany. Co nie oznacza jednak, żeby 
ówcześni telewidzowie nie lubili seriali. 
Wiadomo przecież, że skrupulatnie pilno- 
wali godzin, w których pojawiał się na 
ekranie Zorro, doktor Kildare, „Święty”, 
rodzina Cartwrightów czy Belfegor — 
upiór Luwru. 

Najbliższy młodym widzom stał się na 
jakiś czas Zorro. Zjawiał się niespodzie- 
wanie, dawał należytą nauczkę ludziom 
złym, niesprawiedliwym, przekupnym 
i znikał tajemniczo — zawsze w czarnej 


DO SERIALU 


pelerynie i w masce pod rondem wielkie- 
go kapelusza, na wspaniałym rozumnym 
koniu — ku zdumieniu ścigającego go gru- 
baśnego sierżanta Garcii. 

Chłopcy bardzo chętnie zaczęli się bawić 
w Zorra: machali kijami, uciekali, gonili, 
cwałowali na rumakach wyobraźni i „ro- 
bili w konia” nie tylko opasłego sierżanta 
Garciję, ale nawet samego gubernatora, 
wydając okrzyki triumfu przy każdej uda- 
nej akcji. 

Dorośli kiwali głowami wyrozumiałe: ot, 
nowa odmiana zabawy w „złodziei i poli- 
cjantów”, ałe sami bardzo się spieszyli, 
żeby obejrzeć kolejną przygodę „Święte- 
go”, który też dokonywał wyczynów 
wręcz nieprawdopodobnych i chociaż by- 
wał w niemniej groźnych opresjach niż 
Zorro, zawsze wychodził z nich cało. 
Takie są prawa serialu. Bohaterowi nie 
może się nic stać, bo... nie byłoby nastę- 
pnego odcinka. 

Mimo wielkiej popularności doktora Kil- 
dare, Bena Cartwrighta i jego synów ro- 
dem z „bonanzowej” Ponderosy, mówiło 
się wtedy o serialach z... przymrużeniem 
oka. Amerykański lekarz był zbytszlachet- 
ny i zbyt idealny, żeby można było w nim 
dostrzec prawdziwego człowieka, rodzina 
Cartwrightów każdy problem rozwiązy- 
wała w łatwy do przewidzenia sposób — 
uczciwie, odważnie, podejmując ryzyko, 
ale za każdym razem z pozytywnym wyni- 
kiem. 

Życie nie składa się jednak z samych suk- 
cesów, nie zawsze triumfuje sprawiedli- 
wość, nie zawsze dobre chęci zostają na- 
grodzone, a łzy otarte. Prawdziwy czło- 
wiek popełnia błędy, myli się, a tu jeśli 
powolny Hoss usiłuje zrobić głupstwo, 
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Arsen Lupin, bohater francuskiego serialu 


Karol Strasburger jako Władek Niwiński w „Polskich drogach” 


natychmiast reaguje któryś z braci i zno- 
wu jest wszystko w porządku. 

Tak więc serial telewizyjny dotarł do pol- 
skiego widza jako poszatkowany na ka- 
wałki „kryminał” albo zestaw schematy- 
cznych opowiastek ze szczęśliwym zakoń- 
czeńiem. Mimo tych wszystkich zastrze- 
żeń trzeba jednak przyznać, że zachodni 
twórcy seriali byli dobrymi fachowcami 
i można było się wiele od nich nauczyć. 


Colombo zawsze zawróci od drzwi 


Bohater seriału przychodzi do nas do do- 
mu — nie musimy go szukać w odległej 
sali kinowej, Po kilku spotkaniach staje się 
naszym dobrym znajomym. Ponieważ 
z reguły nie jest to człowiek skomplikowa- 
ny, możemy bez trudu przewidzieć, jak się 
zachowa, jak zareaguje, jaką propozycję 
przyjmie, a jaką odrzuci — przyzwyczaja- 
my się do jego sposobu bycia i rozumo- 
wania. To wielki atut bohatera. Twórcy 
serialu dobrze o tym wiedzą i czasem 
nawet nadużywają łatwowierności wi- 
dzów, którym to na ogół nie przeszkadza. 
Jeżeli porucznik Colombo wychodzi z po- 
koju, wiemy, że zawróci od drzwi, żeby 
w ogromnym roztargnieniu zadać jeszcze 
jakieś niby nieważne pytanie, które jed- 
nak wprowadzi w zakłopotanie podejrza- 
nego. Będzie szukał zapałek, opowie coś 
o swojej żonie, o tym, że nie jadł śniada- 
nia. Gdyby się pojawił w innym odzieniu 
niż kusy płaszczyk, widzowie byliby bar- 
dzo rozczarowani. Porucznik Colombo nie 


- może przestać być niepozorny, a jedno- 
cześnie najważniejszy. 
Co innego taki Arsen Lupin. Ten przypra- 
wi sobie brodę i wąsy, zmieni głos i spo- 





Jan Nowicki i Józef Nowak 
w filmie „Dyrektorzy” 





sób bycia, raz będzie niesłychanie wy- 
twornym znawcą dzieł sztuki, innym ra- 
zem przeobrazi się w niedołężnego staru- 
szka i dzięki temu coś wykryje, kogoś 
zdemaskuje nawet wtedy, kiedy udaje 
przestępcę. Taka jest metoda jego działa- 
nia. Widz jest więc wtajemniczony, czuje 
się prawie tak, jakby razem z Arsenem 
Lupinem śledził przestępcę albo wypro- 
wadzał przeciwnika w pole. 

Zestawmy z tymi postaciami Marianka — 
kierowcę ciężarówki z polskiego serialu 
„Droga”, który po raz pierwszy był emito- 
wany w roku 1975. Miał on spełnić inną 
rolę: nie tylko dostarczyć widowni roz- 
rywki, ale opowiedzieć o człowieku trochę 
naiwnym, lecz wrażliwym na cudze kłopo- 
ty i zmartwienia, o człowieku, który spon- 
tanicznie, niemal odruchowo wyciąga rę- 
kę do drugiego. 

Widzowie wiedzą przecież, że Marianek 
nie umie odmawiać. Będzie się wahał, 
ociągał, ale jeszcze raz kogoś podwiezie, 
pożyczy przygodnemu pasażerowi pie- 
niędzy, kimś się zaopiekuje wyłącznie na 
swoją odpowiedzialność. 

Powstało w Polsce kilka seriali telewizyj- 
nych, które w zamyśle twórców miały 
atrakcyjnego bohatera, a ów bohater — 
wiele przygód. Należał do nich na przy» 
kład „Janosik” czy młody góral — kurier 
z serialu „Trzecia granica”. A jednak mało 
kto patrzył na zegarek, żeby nie przegapić 
godziny emisji. Jednym z powodów bra- 
ku popularności tych seriali było to, że ich 
bohaterowie nie mieli takich wyraźnych, 
charakterystycznych cech, które pozwala- 
łyby uznać bohatera serialu za dobrego 
znajomego. 

Jeden odcinek telewizyjnego serialu trwa 
dużo krócej niż film wyświetlany w kinach 
— trzy kwadranse, godzinę... Kilka odcin- 
ków — to pięć, siedem i dwanaście godzin, 
a nawet i więcej. Tak długo nie trwa żaden 
film wyświetlany na ekranie kinowym. Są 
to więc dla twórców ograniczenia i szanse 
jednocześnie. 

Seriale przygodowe, sensacyjne, krymi- 
nalne składają się na ogół z luźno powią- 
zanych odcinków. Każdy z nich jednak 
stanowi zamkniętą całość. Bohater 
„otrzymuje zadanie”, wpada w tarapaty, 
przeżywa napięcie, czasem zagrożenie, 
aby oczywiście postawić na swoim. 

W takim serialu nie ma czasu na żadne 
epizody nie związane bezpośrednio z ak- 
cją — wszystko musi służyć intrydze. Typo- 
wym przykładem może tu być radziecki 
serial „Siedemnaście mgnień wiosny”. 
Inaczej jest z serialami obyczajowymi, 
które płyną jak życie, lub z serialami histo- 
rycznymi. Ważne jest tu nie tempo czy 
zwartość, lecz przeciwnie — bogactwo - 
szczegółów, epizodów, nawet luźno zwią- 
zanych z akcją, ale tworzących obraz śro- 
dowiska, epoki. W serialach tego typu 
dialogi nie kończą się na wymianie infor- 
macji, aie charakteryzują ludzi. Reżyser 
może wprowadzać postacie epizodyczne, 
opowiadać o wydarzeniach wcale nie naj- 
ważniejszych, ale na przykład zabawnych. 


Tak wiele nie można powiedzieć w ża- 
dnym filmie przeznaczonym dla kin. 


Załoga „Rudego” i Kloss 


Pokazywany obecnie w naszej telewizji 
amerykański serial „Kojak” cieszy się 
w Stanach Zjednoczonych ogromnym 
powodzeniem. U nas nie budzi tak wiel- 
kiego zainteresowania. Decyduje o tym 
temat serialu. Dla mieszkańców zachod- 
niej półkuli sprawy zagrożenia życia i jego 
ochrona są nadal bardzo ważne. Ogląda- 
nie sukcesów sprawnego i rzetelnego po- 
licjanta dodaje widzom otuchy. O żywym 
odbiorze serialu decyduje bowiem nie 
tylko dobre rzemiosło twórców, ale spra- 
wa, temat. 

Polacy zaś — co jest oczywiste — szczegó|- 
nie żywo reagują na sprawy polskie. 
Świadczą o tym choćby dwa seriale: 
„Czterej pancerni i pies” oraz „Stawka 
większa niż życie”. Pierwszy przeznaczo- 
ny był dla młodzieży, ale oglądali go chęt- 
nie wszyscy posiadacze telewizorów, zoj- 
cami i dziadkami na czele. Drugi realizo- 
wano z myślą o dorosłym widzu, a jednak 
młodych nie można było od telewizorów 
odpędzić. Opinia publiczna w dużym sto- 
pniu wpłynęła na to, że obydwa seriale 
rozrosły się i wydłużyły — widzowie nie 
chcieli się rozstać z bohaterami, których 
też bardzo polubili. 

Kariera „Czterech pancernychi psa” prze- 
kroczyła oczekiwania twórców. Bohatero- 
wie tego serialu zaczęli żyć wśród tysięcy 
chłopców i dziewcząt. Postawa bohate- 
rów — ich zalety, stały się wzorcem dla 
tysięcy „załóg”” tworzących się spontani- 
cznie w całej Polsce. Dlaczego tak się 
stało? Załoga czołgu „Rudy” walczyła 
o słuszną sprawę. Stanowili ją mężczyźni 
odważni, dzielni, żaden z nich nie był 
„sztywniakiem”, bo przecież każdy miał 
jakąś słabość czy nawet śmieszną, ale 
jakże ludzką cechę... Dokonywali bohater- 
skich czynów, ale mieli również zabawne 
przygody. Dzięki temu, że sprawy wielkie 
— sprawy życia i śmierci — twórcy serialu 
spletli ze zwyczajnymi ludzkimi losafni, 
bohaterowie tego serialu stali się widzom 
tak bardzo bliscy. Ich wielokrotne ocale- 
nia, chytre, taktyczne posunięcia — odbie- 
rano jak własne. Chłopcy z „Rudego” 
spełniali marzenia swoje i marzenia całe- 
go walczącego z najeźdźcą narodu. Ich 
zwycięstwa stawały się zwycięstwami 
każdego widza. 

Podobnie wygląda sprawa z serialem 
„Stawka większa niż życie”. Porucznik, 
a później kapitan Kloss, czyli „J-23”, dzia- 
ła w latach wojny i okupacji hitlerowskiej, 
ale jego postać wyrasta z polskiej tradycji. 
Nawiązuje do tajnych polskich stowarzy- 
szeń, które w ciągu stu lat niewoli skupia- 
ły najbardziej patriotyczne jednostki. 
Kloss należy do tego gatunku Polaków, 
którzy dla dobra ojczyzny podejmowali 
największe ryzyko. Ma jednak i rozwagę, 
która chroni go przed ryzykiem niepo- 
„ trzebnym. Gdyby jej nie miał, zostałby 
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Porucznik Kojak 


„Czterej pancerni” (bez psa) 


rozszyfrowany już w drugim odcinku. 
Kloss poświęca się przywdziewając mun- 
dur wroga, żyje w napięciu, naraża się 
właściwie na każdym kroku, ale nie na 
próżno. I to właśnie daje widzowi poczu- 
cie satysfakcji, jest jakby rodzajem rekom- 
pensaty za ofiary pokolenia, które jakże 
często nie miało szczęścia walczyć skute- 
cznie. 

Serial „Stawka większa niż życie” łączy 
w sobie elementy sensacyjne i motywy 
patriotyczne, które muszą poruszyć każ- 
dego Polaka. 

Jeżeli ochłonie się z emocji, bliżej zanali- 
zuje kilka odcinków „Stawki”, nietrudno 
dostrzec, jak dużo jest w nich takzwanych 
cudownych zbiegów okoliczności, ile 
wręcz niewiarygodnych ocal krótko 
mówiąc -— naciągania. Widzowie wyba- 
czają to twórcom może nie uświadamia- 
jąc sobie, że działa tu w równej mierze 
chęć przeżywania emocji, jak poczucie 
dumy narodowej. Wybaczają też, że Kloss 
to w gruncie rzeczy postać psychologicz- 
nie mało sprecyzowana. Ma tylko te ce- 
chy, które potrzebne są do wykonywania 
zadań, jakie mu zlecono. Jest człowiekiem 
bez skazy, ale i bez cech prywatnych. Nie 
wiemy, jakie ma upodobania, czy jest 
muzykalny, czy na przykład wolałby łowić 
ryby niż grać w tenisa, jaka dziewczyna 
mogłaby się mu naprawdę spodobać... 
O tym, że serial telewizyjny może prezen- 
tować postacie bohaterów lepiej wyposa- 
żonych w prawdziwie ludzkie cechy, któ- 
rzy mają skomplikowany charakter, doj- 
rzewają, zmieniają się — przekonał się 


widz TV dopiero po kilku latach. 





Hoss z „Bonanzy” 


Od „Drogi” do „Dyrektorów” 


Seriale „Droga”, „Najważniejszy dzień 
życia”, „Czterdziestolatek”, „Dyrekto- 
rzy”, „Daleko od szosy” wprowadzają wi- 
dza w krąg spraw współczesnych. Każdy 
z tych seriali jest oczywiście inny. „Naj- 
ważniejszy dzień życia” nie ma jednego 
bohatera, każdy odcinek wprowadza wi- 
dza w inne środowisko, mówi o zupełnie 
innej sprawie, jest to więc raczej cykl 
krótkich filmów, a nie serial. Natomiast 
„Daleko od szosy” to spoista opowieść 
o losach jednego chłopca, niemal po- 
wieść w odcinkach. W serialu „Droga” 
jest miejsce i na życzliwy, i na kpiarski 
uśmiech, a „Czterdziestolatek” to serial 
wyraźnie komediowy. 

Łączy je co innego: opowiadają o konflik- 
tach, kłopotach, perypetiach zwykłych lu- 
dzi, podobnych do tych, jakich spotykamy 
na własnej klatce schodowej, w daleko- 
bieżnym autobusie, na dworcu kolejo- 
wym czy po prostu na zwyczajnej ulicy 
albo na wiejskim gościńcu. Seriale te za- 
wierają wiele szczegółów obyczajowych, 
które zarówno twórcy, jak i widzowie zna- 
ją z własnej obserwacji: rozkopana droga, 
kolejka po ryby, zabawa dzieci przy trze- 
paku, jarmark w małym miasteczku, jedna 
rodzina na wczasach, a druga na przykład 





przy zbiorze jabłek. Żadnych nadzwyczaj- 
ności. 

Wielkim zaskoczeniem dla widzów telewi- 
zyjnych był serial „Dyrektorzy”. Prezento- 
wał on kolejnych dyrektorów fabryki „Fa- 
bel'”', ukazywał ich ambicje, zamierzenia, 
niepowodzenia, wskazywał na powody 
i motywy, które skłaniały ich do rezygna- 
cji z wyznaczonych im bądź wybranych 
przez nich stanowisk. Mówił również 
o tym, jak wciągu dwudziestu lat zmienia- 
ły się „Fabel” i jego załoga. Wydawałoby 
się, że „drętwy” temat, że ludzie mają 
dość swoich zakładów pracy i wcale nie 
chcą w domu, po kolacji, zajmować sięna 
przykład sprawą:wykonania planu, prze- 
biegiem produkcji, modernizacją zakładu. 
| cóż się okazało? Już pierwszy odcinek 
oglądano z dużym zaciekawieniem, a na- 
stępnć z coraz bardziej wzrastającą uwa- 
gą. Widzowie odnaleźli w tym serialu 
sprawy najbardziej żywo ich obchodzące; 
właśnie ten serial skłonił ich do porów- 
nań, do innego spojrzenia na własnego 
majstra, brygadzistę, dyrektora, kolegów, 
znajomych. Okazało się zatem, że to, co 
nie tak znowu dawno nazywano pogardli- 
wie „produkcyjniakiem”, wciąga ludzi, 
każe im myśleć, angażować się po stronie 
nowatora lub solidaryzować się z załogą 
dbającą o honor zakładu. 


„Dyrektorzy” nie byli odbierani tak jak 
seriał przygodowy. Dyskutowano gorąco 
o tym, kto ma rację, jak powinno się 
postąpić w danym przypadku, na czym 
polegały błędy czyjegoś postępowania... 
I nikt już po „Dyrektorach” nie twierdził, 
że serial musi być tylko chwytliwy, powie- 
rzchowny, przygodowy. 

Potwierdziło się to przekonanie po serialu 
„Daleko od szosy”. Znowu temat nie bar- 
dzo atrakcyjny — wiejski chłopak własnym 
wysiłkiem, pokonując liczne przeszkody, 
awansując — zdobywa dziewczynę z „lep- 
szego” domu, wchodzi do środowiska, 
które wydawało mu się niedostępne, mo- 
że snuć dalsze ambitne plany. Widzowie 
towarzyszyli jego wcale nie prostej dro- 
dze, jego rozterkom, kolejnym sukcesom. 
Badania wykazały, że pierwszy odcinek 
obejrzało 60 procent, a ostatni 80 procent 
telewidzów. Taką popularnością cieszą 
się tylko najbardziej atrakcyjne filmy kry- 
minalne. Oceny, jakie stawiali temu seria- 
lowi widzowie, były również bardzo wy- 
sokie. „Bardzo dobrych” ocen miał on 
ponad 70 procent. Był to swego rodzaju 
rekord, bo na przykład „Colombo” czy 
„Kojak” otrzymują 35-40 procent ocen 
najwyższych, a przeciętny program seria- 
łowy — 25 procent. 

Czym przemówił do widzów bohater „Da- 
leko od szosy”, Leszek Górecki, grany 
przez Leszka Stroińskiego? Wrażliwością, 
rozwagą, prawością, uporem, poczuciem 
godności osobistej i wdziękiem. Zależnie 
od wieku, od płci, telewidzowie myśleli 
sobie: chciałoby się mieć takiego syna, 
brata, przyjaciela, męża... Czy to mało, czy 
dużo? Chyba bardzo dużo, jeżeli tak się 
myśli o telewizyjnej postaci. Takie seriale 
stają się już trwałą wartością — nie tylko 
wypełniają wieczór, ale wpływają też na 
sposób myślenia, na to, że inaczej zaczy- 
na się widzieć i oceniać społeczne zja- 
wiska. 


Co dalej? 


Nie było tu mowy o wielu zagranicznych 
i polskich serialach, które w ciągu kilku- 
nastu lat oglądaliśmy w naszej TV. Były 
wśród nich adaptacje wielu powieści, by- 
ły bardzo udane seriale monograficzne, 
żeby wymienić tylko takie, jak „Elżbieta — 
królowa Anglii” czy „Leonardo da Vinci". 
Nie ulega wątpliwości, że powstaje coraz 
więcej seriali ambitnych, które przybliżają 
nam historię i klasyczne dzieła literackie. 
Jasne jest już dziś dla każdego, że serial 
doskonali się i spełnia coraz ważniejsze 
funkcje. Nikt się dziś nie dziwi, że serial 
podejmuje coraz trudniejsze tematy, że 
może dostarczać i wiedzy politycznej, tak 
jak dokumentalny serial „Przed burzą”. 
ł pewne jest także, że zawsze będą się 
cieszyły wielkim powodzeniem seriale 
w rodzaju „Polskich dróg”, takie, które 
dostarczają emocji, pokazują budzących 
podziw i sympatię ludzi, które mówią 
z szacunkiem o naszym polskim losie. 


KALINA GAWĘCKA 
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Kazimierz 
Przerwa 
Tetmajer 





Szedł wieczorem Jędrzej Pazdur w gó- 
ry, jak często bywało; bo on rad swoje 
gazdowstwo nocami obchodził. 

Miał on gospodarstwo dość spore we 
wsi, w Cichem Poronińskiem, pod czter- 
naście korcy pola, półtora morga lasu. 
chował krowy i konia, ale nie to go cieszy- 
ło; hej, jego cieszyło inkse gazdowstwo, 
hań w górak. 

A nie był to ten kierdelek owiec, co się 
mu pasł w Małołące, nie, ino to były te 
góry, ten smrekowy las, ta woda, a koso- 
drzewina po upłazach. 

Dziwowali się temu ludzie i mieli go za 
przygłupiego, bo on mało co kiedy o roli 
albo o bydle radził, tylko cięgiem: co sięta 
we Wierchcichej, a co się ta w Jaworowej 
Dolinie dzieje?... 

Idzie Jędrzej, patrzy do światu, noc była 
jasna, miesiąc wyszedł zza Kosistej; 
w pełni był. Zajaśniał się na lesie pod 
Żółtą Turnię i pyta się Jędrzeja: Ze po 
coześ haw prziseł tak nieskoro, Jędrek? 

A on mu odpowiedział: 

— Bo ja jest halny gazda... 

Idzie w górę do Zawratu, ku Pięciusta- 
wom, a myśli sobie: Hej, miły, mocny 
Boze! Jako się im tes ta bez zime gazdo- 
wało przeze mnie?... To to jego gazdows- 
two najmilsze. Wonieje to, a do słonka się 
iskrzy jak złote. 

Przyległ na chwilę, zadrzemało mu się. 
A tak się mu śnije, że się naokoło niego 
wszystko, wszystko staje zielone, jako na 
wiosnę bywa, kiedy się ziemia poczyna 
weselić. 

Obudził się, chłodny wiater ku ranu, 
przejaśniła się noc, tylko w Kościelcu po- 
pod turnie gruby cień. 

Wstaje Jędrzej, przetarł oczy śniegiem, 
rąbie stupaje do przełęczy, stanął na niej. 

Prawie namieniało na świtanie. 

Patrzy się: wierchy takie jak ze mgły, 
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gdzieś tam od Lodowatego przebiela, ró- 
żeje świat. | wyszedł taki skrawek światła, 
jakżebyś skrzele od białego kapelusza wy- 
stawił. Patrzy Jędrzej, ono się dźwiga to 
światło, taki obłoczek różany, leciuteńki, 
cihućki. i wyjechało takie słońce, jakoby 
się porosiło kasi w dolinak, jakieś mokre, 
wilgotne, wypłynęło tak do pół spoza tur- 
ni i pyta się: Że po coześ ty haw prziseł, 
Jędrek, tak rano? 

A on mu odpowiedział: 

— Bo ja jestem halny gazda. 

Wziął się potem na dół ku Pięciu 
Stawom. 

Lepiej mu się szło niż do Zawratu, bo od 
południowej strony śniegi już wytajały, 





mało gdzie co zawadził, zbiegł wartko ku 
stawu Pod Kołem. Zamarźniony. 

— Nie tu po mnie — myśli Jędrzej. — Niek 
se ta lód gazduje, kie je taki spraty. Telo 
jego. b 

Spojrzy dalej — hej! Wielki Staw czerni 
się między skały. 

— Staweckuł Stawecku! - woła Jędrzej. 
—Tuś?! 

A ono mu: tak zaszumiało z tej wody: 

— Hej, gazdo! Witajcie! Nie było was 
tes dawno! 

— Jakoz ci się ta drzómało pod lode? — 
woła Jędrzej. A staw mu gwarzy: 

— Dobrze. A tak się mi śniło, co syćko 
będzie zielone. 


— Ej, tak i mnie! — mówi Jędrzej. — 
A radeś, że ci ku niebu widno? 

— El Dy to u mnie tak, jak nawomniejsy 
kwiat! — mówi Staw. 

I tak tam oni radzili do siebie. 

Poziera Jędrzej; rozwidniło się, świetle- 
je po niebie; słucha — idzie po kosodrzewi- 
nie szum, pocieplał wiatr. 

— Bedzie jehał śnieg — myśli se. 

A tu ono tak gra od turni, jakosi tak, że 
się Jędrzejowi gardło ścisnęło iłzy mu do 
oczu naszły. 

Wyciąga 
i krzyczy: 

— Hej! gazdowstwo maje kohane! ro- 
dzone! prześlicne!... 


ręce ku / Wołoszynowi 


Pogląda po Wielkim Stawie, pogląda 
po Przednim, aż się zadziwował: Kiele 
som tósł 

A Siklawa huczy mu, wali się z grzmo- 
tem ku Roztoce, i potoki lecą z Wołoszyna, 
a taki z nich szedł śpiew, jak z dzwonków. 

— Wody mam dość — mówi. 

Weźmie kosodrzewiny kitkę w rękę, 
pomacał. 

— Pieknie zrosła. Nagodzieł Bóg uro- 
dzaj, ni ma co pedzieć — mówi. — Wiaterek 
duł, oduhował, toz to rosło jakzyto. Ino by 
trza ten śnieg pouprzątać dolinami, ale to 
się ta wartko zrobi z wiesnom. Turnie się 
juz tes pozwydobywały kielo telo ze śnie- 
ga, śmiejom się do słonka jak nowe... 





Gdzie spojrzy, wszystko jego: tu wody, 
tam góry: świacą mu się stawy, zieleni 
trawa, oczyma iedwie objąć może to swo- 
je gazdowstwo. 

Wszystko wydawało mu się po myśli. 

— Bogatyk jest — rzekł. — Tu się mi 
w Pięcistawak, dziękować Bogu, wydarzy 
ło tego roku dobrze. 

A potem się Jędrzej zabrał ku Miedzia- 
nemu na Śpiglasowe Póarci. 

Zestraszył kozy. Rad widział Jędrzej ko- 
zy, ale go to mierziało, że się go bały. 

— Diabłaście wy zjadły kany dziś! - mó- 
wi im. — Dy wam nic złego nie robiem, 
cegoz sie mi boicie? 

Zasmuciło mu się serce, że się go te 
kozy boją, na jego gazdowstwie. — Tak 
jako zające w kapuście! — pociesza się. 

A nad Stawami wyszedł dzień i przezło- 
ciły się ciemne turnie Murów Liptow- 
skich. 

Jasność zalała dolinę, rozwidniło się 
w okrąg, co jaze cud radość. 

— Hej! grajom tes wody do słonka! Cie- 
pło im, ciesom sie — myśli Jędrzej. 

Cud! radość! 

Obrócił się na perci płecami ku Miedzia- 
nemu, ku śniegom, i patrzy: woda gra, 
mieni się, telo na niej farby, jako w tęcy, 
a wiatr leci doliną, rozpiął skrzydła, topi 
śniegi, aż się zażółciły popod Krzyżne. 
Gdzie już pierwej stajały, trawa rośnie, 
zieleni się, młodziutka, wiosenna, a potoki 
się z niej sączą na dół strugami jak pręgi 
szklanne. Jakisi idzie młody deh dolinom, 
jaze duk w cłowieku rośnie! 

Takie to było prześlicne Jędrzejowe 
gazdowstwo.. - 

Już go nie opuścił. 

Tego dnia, kiedy wieczór nastał, wielki 
księżyc po pełni, wyszedłszy nad wierchy, 
zaświecił już na czerniejących pośród 
śniegów co stromszych skałach i potem 
począł wolno oświetlać zanurzone w mro- 
ku straszliwie puste doliny, zaćmiewając 
się tu i owdzie na turniach i w źlebach, 
jakby się światło błąkało w bezdrożach. 
Szumiały w ciemności nocnej wody, bo 
już mróz nie ścinał ich lodem. Pustkowia 
zaumarłe napełniały się żywym, ciepłym 
powietrzem. Zdawało się, że się wzrusza 
coś w górach. Już nie było zastygłego 
spokoju zimy — szła wiosna. 

Kiedy blask księżyca począł spływać po 
białych upłazach Miedzianego, nagle ol- 
śnił głowę i ramiona Jędrzeja Pazdura, 
wystające ze zwału śniegów. 

Musiała się oberwać lawina ponad nim 
i przysypała go w pędzie. 

Śnieg utknął w głazach, pośród których 
Jędrzej stał, i nie zniósł go niżej, a tylko 
ogarnął po ramiona, tak iż tkwił w nim 
twarzą obrócony ku przestrzeni. Mdlejące 
już, nieprzytomne otwarł Jędrzej oczy na 
księżyc. Ciepły wiatr gnał deszczowe ob- 
łoki; huczały strumienie wiosenne — usły- 
szał. Nie czuł bólu, nie czuł śmierci. Popa- 
trzał jeszcze raz dookoła zaszkłewającymi 
się oczyma. — Hej! wiesna idzie-- szepnął -- 
syćke, syćko będzie zielone... 


ilustr. Elżbieta Murawska 
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Sztuczne 


Komputer do wszystkiego 


Przed około 30 laty, kiedy zdumieni 
i zaskoczeni ludzie dowiedzieli się o istnie- 
niu pojedynczych jeszcze wówczas kom- 
puterów (poprzednio ze względu na stan 
wojny otoczone one jeszcze były tajemni- 
cą), nazwali je potocznie „mózgami elek- 
tronowymi”. Tkwił w tej nazwie podziw 
dla urządzenia, którego zadziwiające 
możliwości rozwiązywania skompiikowa- 
nych zadań stawiały pod tym względem 
maszynę na równi z człowiekiem. Ale to 
były dopiero początki. Prawdziwe sensa- 
cje miały dopiero nadejść. 

Odkrycie nowej liczby pierwszej (takiej, 
która dzieli się bez reszty tylko przez 1 
i przez siebie) wyrażonej 2917 cyframi 
zajęło komputerowi 85 minut w ciągu 
których wykonał on 750 milionów ele- 
mentarnych działań. Człowiek potrzebo- 
wałby na to 80 tys. lat! A więc bez kompu- 
tera nie byłyby w ogóle możliwe podobne 
działania. 

Wkrótce już okazało się, że komputer 
nie tylko radzi sobie doskonale z licze- 
niem, ale potrafi też sprostać wielu innym 
zadaniom, które tradycyjnie uważane by- 
ły za dostępne jedynie dla ludzkiego móz- 
gu. Z roku na rok dowiadywano się o no- 
wych zastosowaniach komputerów, dia 
laika nader odległych od matematyki i od 
wszelkiego liczenia: o tym, że te zadziwia- 
jące maszyny kierują złożonymi procesa- 
mi technologicznymi, tłumaczą z jednego 


języka na drugi, stawiają diagnozy lekar-" 


skie, układają rozkłady jazdy i nawet... 
w biurach matrymonialnych dobierają 
pary kandydatów na „ideałne małżeń- 
stwa”. 
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mózgi do wynajęcia 


Jak się to dzieje, że maszyna licząca 
daje sobie radę z problemami, które zwy- 
kliśmy uważać za możliwe do rozwiązania 
jedynie w procesie myślenia? 


Otóż specjaliści zastosowali metody, 
w których pojęcia zastąpione są symbola- 
mi i podlegają przekształceniom matema- 
tycznym. Tak oto bardzo upraszczając 
sprawę można powiedzieć, że w kompu- 
terze „myślenie sprowadza się do licze- 
nia”. Dajmy komputerowi informacje, na 
których ma się oprzeć, zapoznajmy go 
z regułami postępowania w danym przy- 
padku (czyli: zaprogramujmy go) — a on 
już wykona resztę. 


Dwie istotne cechy komputerów nadają 
im owe niezwykłe możliwości: szybkość 
działania i zdolność przechowywania du- 
żej ilości informacji. Mogą to być informa- 
cje rozmaite — liczby, reguły matematycz- 
ne, słowa, całe zdania. Wszystkie one „za- 
kodowane” w odpowiednio zmienionej 
postaci zostają, jak to się mówi, „wprowa- 
dzone do pamięci” (ma się rozumieć elek- 
tronicznej) i z tej pamięci w razie potrzeby 
mogą być bardzo szybko wyciągnięte 
i bardzo szybko wykorzystane. 


Wprowadzono na przykład do pamięci 
maszyny teksty wybitnych pisarzy iteksty 
przypisywane tym pisarzom, takie, któ- 
rych autorstwo nie było pewne. Kompu- 
ter analizował najpierw niewątpliwy tekst 
i wyciągał z niego wnioski co do właści- 
wości stylu danego pisarza, a następnie 
porównywał je z wnioskami dotyczącymi 
tekstu sprawdzanego. Na tej podstawie 
określał następnie autentyczność bada- 
nego fragmentu. 


A oto inny przykład, często spotykany 
w różnych odmianach: ogromny maga- 
zyn z dziesiątkami tysięcy różnych części 
do, powiedzmy, kilkunastu marek samo- 
chodów. Komputer umożliwia prowadze- 
nie na bieżąco ewidencji znajdujących się 
na składzie części nawet wówczas, gdy 
codziennie wydaje się i przyjmuje po kilka 
tysięcy różnych części. Uczestnictwo ludzi 
sprowadza się do regularnego przekazy- 
wania do pamięci elektronicznej informa- 
cji o tym, co do magazynu wpłynęło, a co 
wydano. W podobny sposób można pro- 
wadzić katalog ogromnej biblioteki z set- 
kami tysięcy i milionami tomów, odpo- 
wiadając w ciągu sekund na pytanie czy- 
telnika dotyczące jakiegoś tytułu; albo 
utrzymywać w stanie w pełni aktualnym 
zapis wpłat, wypłat i stanu kont dużego 
banku. Można sobie wyobrazić, jak wiel- 
kie to ma znaczenie dla sprawnego pro- 
wadzenia współczesnych _ przedsię- 
biorstw! 

Jeszcze większego znaczenia nabrały 
komputery od czasu, gdy nauczono się 
budować linię łączności pomiędzy nimi. 
Transmisja danych (taką nazwę uzyskała 
owa nowa dziedzina telekomunikacji) 
umożliwiła przekazywanie informacji od 
jednego komputera do drugiego. Dzięki 
specjalnym przystawkom zwanym „koń- 
cówkami” można porozumiewać się 


- z komputerami na odległość, dawać im 


informacje do przechowywania, odbierać 
je, stawiać problemy do rozwiązania itp. 
Nawet niewielkie przedsiębiorstwo, któ- 
rego nie stać na własny komputer, może 
wydzierżawiać u właściciela czas pracy 
komputera — tak, jak wydzierżawia się 
taksówkę. 


Kaprysy komputerów 


Początkowo wydawało się, że kompu- 
tery pomogą do przezwyciężenia wszel- 
kich możliwych trudności. Nowe wyna- 
lazki z tej dziedziny pozwalały spodziewać 
się coraz to większych możliwości. Sądzo- 
no, że dobrodziejstwa komputeryzacji bę- 
dą niezmiennie promieniowały na ludz- 
kość. 

| oto w latach sześćdziesiątych, kiedy to 
w różnych krajach wysoko uprzemysło- 
wionych budowa licznych ośrodków 
komputerowych była już zaawansowana, 
poczęły się pojawiać w prasie notatki 
o różnych niespodziankach sprawianych 
przez komputery. Pracownicy sklepu żyw- 
nościowego zostali np. poinformowani 
o braku konserwowego groszku, podczas 
gdy w rzeczywistości było go w składzie 
bardzo dużo. W domach sprzedaży wysył- 
kowej zdarzało się, że rachunki za pewne 
przedmioty dostarczane klientowi były 
kilkakrotnie wyższe, niż powinny być — 


czyli co z tobą 


a zdarzało się i tak, że klient, z kaprysu 
komputera, otrzymywał daną rzecz za 
darmo. Do użytkowników energii elektry- 
cznej przychodziły uparcie wezwania o za- 
płacenie rachunków, które tych użytkow- 
ników wcale nie dotyczyły. 107-letnią 
babcię odwiedziła nauczycielka dopytu- 
jąc się, czemu nie uczęszcza do szkoły 
(komputer rozróżniał wiek tylko do 99 lat 
i babcię potraktował jako 7-letnią dziew- 
czynkę). 

Te i podobne irytujące, zabawne, kło- 
potliwe psikusy komputerów były wyni- 
kiem omyłek lub niedopatrzeń obsługują- 
cych je ludzi (komputer robi przecież to, 
co mu się zleca na podstawie otrzyma- 
nych danych!). Ale były i sprawy krymi- 
nalne: na przykład urzędnicy bankowi 
kradii pieniądze przez długi czas bezkar- 
nie — tak układając program komputera 
własnej firmy, aby wykazywał, że wszyst- 
ko jest w porządku. Rozpowszechnienie 
komputerów, ich rosnące znaczenie 
w wielu dziedzinach wzbudziło obawy 
o nadużycia, o to, że wpływ komputerów 
na życie społeczne może być wykorzysta- 
ny już nie tylko przez nieuczciwe jednost: 
ki, lecz przez zdecydowane na wszystko 
elementy przestępcze. Przecież mogłoby 
się zdarzyć, że kryminalista o dostatecz- 
nym przygotowaniu technicznym szanta- 
żowałby instytucje czy osoby prywatne 
opublikowaniem nieprawnie uzyskanych 
z pamięci komputera informacji lub wręcz 
przeciwnie — zniszczeniem tych informa- 
cji. Nietrudno pojąć, jakie zamieszanie 
spowodowałoby np. wymazanie z pamię- 
ci komputera stanu wszystkich kont ban- 
kowych! 

Nie dziwnego, że przykłada się teraz 


ogromną wagę do przeszkolenia perso- 
nelu obsługującego komputery tak, aby 
nie było pomyłek, — z drugiej strony — do 
opracowania różnego rodzaju zabezpie- 
czeń i urządzeń alarmowych chroniących 
komputery przed wykorzystywaniem 
przez osoby niepowołane. Ważne jest tak- 
że opracowanie nowych norm prawnych, 
uzupełniających wcześniejsze przepisy, 
w których pojęcie „przestępstwa kompu- 
terowego” wcałe nie istniało. 


Co z tobą będzie, człowieku? 


Obawy i ostrożność, z jaką spotkały się 
komputery, nie wstrzymały jednak ich 
rozpowszechnienia. Wręcz przeciwnie. 
Ciągle w tej dziedzinie dzieje się coś no- 
wego. Nowe „pokolenia'” komputerów 
(inżynierowie używają terminu „nowe ge- 
neracje”) są mniejsze wymiarami, bar- 
dziej niezawodne w działaniu i bardziej 
wielostronne w wykorzystaniu niż po- 
przednie. „Duże komputery budowane są 


będzie, biedny 


tak, aby przez linie transmisji danych ob- 
sługiwać wielu abonentów w tym samym 
czasie. Mówi się już nie o pojedynczych 
komputerach, nawet nie o ośrodkach 
komputerowych, lecz o całych sieciach 
połączonych ze sobą ośrodków — sieciach 
nazywanych „informatycznymi”'. Do sieci 
tych przyłączeni są abonenci tak, jak do tej 
pory przyłączeni byli do sieci telefonicznej 
abonenci telefoniczni. Zresztą w przy- 
szłości nawet przez domowy telefon moż- 
na będzie połączyć sięz komputerem, aby 


uzyskać jakieś informacje lub przekazać 
jakieś zlecenie. Prędzej czy później stanie 
się to równie rozpowszechnione, jak dziś 
korzystanie z różnych elektrycznych urzą- 
dzeń gospodarstwa domowego. Na razie 
tego rodzaju możliwości mają jedynie 
pracownicy niektórych przedsiębiorstw 
i instytucji. 

W związku z tym nasuwa się pytanie: 
czy komputery, w coraz większym stopniu 
zastępując ludzi w pracach do niedawna 
jeszcze określanych jako „umysłowe”, 
nie wyprą w końcu całkowicie swoich 
użytkowników? Co z tobą będzie, biedny 
człowieku? Czy komputery nie sprowadzą 
cię do roli przyuczonego pomocnika, któ- 
remu wystarczy znajomość czterech dzia- 
łań arytmetycznych? 

Tak źle chyba nie będzie. Życie w społe- 
czeństwie skomputeryzowanym będzie 
wymagało innych kwalifikacji niż dotych- 
czas, ale kwalifikacje te muszą być wyższe 
(podobnie prowadzenie samochodu wy- 
maga umiejętności innych niż jazda koń- 


CZŁOWIEKU? 


mi, ale wcale nie łatwiejszych). Jest to 
jednak temat tak obszerny, że trzeba się 
ograniczyć do jednego stwierdzenia: mi- 
nęły już czasy, kiedy wiedza wyniesiona 
ze szkoły wystarczała na zawsze. Wkro- 
czyliśmy w okres nieustannego uczenia 
się. Wkroczyliśmy w okres, w którym trze- 
ba ustawicznie trenować własny mózg — 
właśnie po to, aby wiedzieć, jak zatrudnić 
sztuczny. 


Stefan Weinfeid 
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3. JAREK 


Pszczoła wleciała do pokoju i miotała 
się przed szybą, usiłując pokonać niewi- 
dzialną przegrodę. Brzęczenie zbudziło 
Jarka. Nie spał juź, słyszał jak wychodzili 
do pracy rodzice, w przedpokoju klucze 
upadły z brzękiem na podłogę. 

Do późnego wieczora trwało składanie 
regału. Przywieziono go ze sklepu bez 
żadnych objaśnień dotyczących montażu 
i długo łamali sobie głowy z tatą, jak użyć 
każdego z trzech rodzajów załączonych 
śrubek. Regał w końcu stanął, ale kładli 
się spać z podejrzeniem, że coś jest nie 
tak. Teraz, po przebudzeniu, wydawało 
mu się jasne, że te niklowane należało 
założyć inaczej. Wstanę — obiecywał sobie 
— zjem śniadanie i pozmieniam śruby. 
Potem — rozpakować namiot i sprawdzić, 
czy linki nie zginęły. Sklep żeglarski otwie- 
rają o dziesiątej, w razie konieczności sko- 
czę tam i kupię. 

Uwagę Jarka przykuła znów pszczoła. 
Widzi, czy nie widzi szyby? — zgadywał. — 
Wygląda to tak, jakby głową usiłowała 
wcisnąć się w przeszkodę. Oczywiście, że 
szkła nie widzi! - odpowiedział sam sobie. 
— Jej obraz otoczenia jest rozmazany, kon- 
tury przedmiotów wyostrzają się wtedy, 
gdy jest w szybkim ruchu... Oparł wskazu- 
jące palce w kącikach oczu i rozciągnął ' 
skórę na boki. Obraz się rozmazał. Widzę 
jak owady — szepnął Jarek. — Jeśli widzę 
tak jak pszczoła — rozumował — to może 
sam stałem się pszczołą? Napiął mięśnie 
grzbietowe. Tam gdzie są łopatki u ludzi, 
powinny wyrastać skrzydła. Czy ich nie 
pogniotę? — zaniepokoił się. — A jeśli cho- 
dzi o kończyny, to na dobrą sprawę, bra- 
kuje mi tylko jednej pary... Teraz naprężył 
łydki, wyobraził sobie, że są to koszyczki 
pszczele napełnione pyłkiem kwiatowym. 

Rozmyślania przerwał mu dzwonek te- 
lefonu. Zeskoczył z tapczanu. W drzwiach 
do przedpokoju zatrzymało go rozpaczii- 
we, rwące się, brzęczenie pszczoły. Za- 
wrócił na pięcie. Owad tracił już siły. Raz 
po raz opadał w dół szyby, nie mogąc się 
utrzymać w locie. Telefon dzwonił. 

— Proszę czekać! — rzekł Jarek. — Teraz 
prowadzimy akcję ratunkową. Tu każda 
sekunda może decydować — chwycił kart- 
kę ze stołu i wsunąt ją pomiędzy owada 
i szybę. Pszczoła uczepiła się pazurkami 
papieru i razem z nim dała się przenieść 
do otwartej połowy okna. Uleciała i rozto- 
piła się w przestrzeni. 
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— W wyniku niebezpiecznej akcji ratun- 
kowej — powiedział Jarek tonem komuni- 
katów prasowych — trwające cztery se- 
kundy zmagania ocaliły dla kraju skompli- 
kowane urządzenie do produkcji miodu... 
Słucham? — spytał podnosząc słuchawkę. 

— To ty, Jarku? — usłyszał. — Tu matka 
Krzysztofa. Nie wiesz, co się z nim stało? 
Na hoc nie wrócił do domu. 

— Nic nie wiem — odparł po chwili mil- 
czenia. Pogodny i lekki nastrój tego letnie- 
go fana prysnął w okamgnieniu. Wracała 
ta wczorajsza sprawa, tajemnicza, trochę 
niewiarygodna. Odkrycie, w które tak 
trudno było uwierzyć, że starał się o nim 
nie myśleć, i te inne, zagmatwane sprawy 
Krzysztofa. 

— Rozstałem się z nim w południe, 
wsiadł do autobusu, miał jechać do 
domu... 

-- Po południu był w mieszkaniu, zjadł 
obiad. Nie widziałam się z nim wcałe, 
wyszedł chyba rano, a ja wróciłam póź- 
nym wieczorem, kiedy jego już nie było. 
Zostawił list... nie wiem... może... — głos 
w słuchawce łamał się ze zdenerwo- 
wania. 

— Proszę się uspokoić — rzekł Jarek 
swym najniższym tonem, którego działa- 
nie już dawno wypróbował. Siedział bo- 
so, w pidżamie, na brzegu krzesła 
w przedpokoju. — Proszę powiedzieć mi 
wszystko po kolei. Co napisał w liście? 

— Przeczytam ci zaraz... — telefon przy- 
niósł zniekształcony szelest papieru. 

„Mamo, nie martw się o te dwa tygod- 
nie, możesz jechać na płener. Zaprosili 
mnie na wieś rodzice Adama. Wynikło to 
w ostatniej chwili, więc już nie mieli kiedy 
da Ciebie zadzwonić. Bardzo im zależało, 
żebym z nimi pojechał nad morze. Wrócę 
piętnastego. Krzysztof”. 

— Nic więcej? — spytał Jarek. — Miejsco- 
wości nie podał? — zarazem w myśli robił 
przegląd wszystkich znanych sobie Ada- 
mów. Nad morze? To pewnie z Sielaw- 
skim — rozumował — ale on z Krzysztofem? 
Nigdy się zbytnio nie lubili. 

— Nie podał adresu. I nigdy nie słysza- 
łam o żadnym Adamie. Ale tu, w notesie 
leżącym przy telefonie, znalazłam to imię 
z numerem. 

— Czy może migo pani podać? - popro- 
sił, a gdy usłyszał numer, powiedział bez 
wahania. — Tak jest, jak myślałem, to 
telefon Adama Sielawskiego z naszej uli- 
cy. On istotnie wyjechał nad morze, ale... 


utcttiił 














— To już wiem — przerwała mu matka 
Krzysztofa — dzwoniłam pod ten numer. 
Odebrała gosposia. Powiedziała, że 
Adam wyjechał wczoraj z rodzicami i z ja- 
kimś kolegą, bliżej jej nie znanym. To 
mnie uspokoiło trochę w pierwszej chwili, 
ale nie na długo. Dziwne byłoby zabiera- 
nie Krzysztofa bez rozmowy ze mną. 
W ogóle ich nie znam. A co ty myślisz 
o tym? 

— Czy mogę odpowiedzieć za chwilę? — 
spytał Jarek z kolei. — Czy będzie pani 
teraz w domu? Odezwę się za pięć minut, 
spróbuję jeszcze pomówić z tą gosposią. 

— Dobrze, czekam przy telefonie. 

Nacisnął widełki i wykręcił numer. 

— A tak, kawalerze, dzwoniła tu już jed- 
na pani — stwierdziła gosposia. — Ja tam 
nie wiem nic, bo mi nikt nic nie mówił. 
Przyszedł jakiś kolega z walizką, ledwo to 
zmieścili w samochodzie. Pojechali nad 
morze. Jakiś Jelitków czy też coś takiego. 
Zostawili adres, może kawaler napisać, to 
najlepiej się dowie. 

— Mogę - zgodził się Jarek. — A ten 
kolega — spytał - był taki nieduży, z ciem- 
nymi włosami? 

— Ależ skąd, kawalerze! Co mi tu kawa- 
Jer będzie opowiadał, jakbym nie widzia- 
ła! Dryblas był, wyższy od pana Sielaw- 
skiego. Nie mieścił się na tylnym siedze- 
niu, musieli go tam upychać. 

Jasna sprawa! — myślał Jarek. — To 
Zawistowski, kolega Adama. To już wy- 
jaśnione. » 

— | jeszcze jedno, proszę pani, o której 
godzinie wyjechali? 

- Dwunasta dochodziła, jak się wy- 
grzebali. Pan Sielawski nawet się złościł, 
że tak późno. 

Jarek podziękował i skończył rozmowę, 
Dwunasta! O tej porze jeszcze rozmawiał 
z Krzysztofem. — Coraz mniej mi się to 
podoba — mruczał sam do siebie, wykrę- 
cając numer. 

— Niestety, proszę pani — zawiadomił 
matkę Krzysztofa. — Sprawdziłem, to nie 
on wyjechał z rodziną Adama. 

— Więc po co to napisał? 

— Dla zatarcia śladów i żeby uspokoić 
panią. 

— To się nie bardzo udało... Ale dlacze- 
go? Co się stało? Dlaczego mnie okłamał? 

— Może jest tak, jak napisał w liście — 
qdparł Jarek — aby się pani nie martwiła 
o te dwa tygodnie. 

— Teraz mam dopiero zmartwienie! 
Q Boże, co mam robić? — powiedziała 
z rozpaczą. — Co on znów wymyślił? Może 
on sobie coś zrobił? 

— To nie! — uspokoił ją Jarek — tego 
jestem pewien. 

— Muszę go szukać. Mogę liczyć na 
twoją pomoc? 

— Mam pewne podejrzenia — mówił 
z namysłem Jarek. — Trzeba będzie je 
sprawdzić. Muszę z kimś pomówić. 

— Chyba zawiadomię milicję, niech oni 
go szukają! 

— Lepiej jeszcze zaczekać — doradził Ja- 
rek. — Na razie nic nie wiemy. Popytam 


21 


kolegów, może on jest w ogóle w War- 
szawie? y 

— Chyba nie — usłyszał. — Sprawdziłam. 
Krzysztof zabrał plecak, śpiwór, ciepłe rze- 
czy i przybory do mycia, jakby wybierał 
się na dalszą wycieczkę. 

— Do spania nad Wisłą to się też przy- 
daje — trzeźwo zauważył Jarek. — Chociaż 
to nie w stylu Krzysztofa. Naradzę się 
z Mądrym. 

- Zkim? 

— Z Sowińskim — wyjaśnił. — Oni siedzą 
w jednej ławce. 

— A czy ja bym też mogła? Chciałabym 
z wami pomówić. Nie tylko o poszukiwa- 
niach. Może się dowiem o Krzysztofie 
czegoś nowego. Nie sądziłam, że jest 
zdolny do tego, co zrobił... 

— Dobrze, proszę pani — łatwo zgodził 
się Jarek — to będzie możliwe, ale Mądry, 
to jest Sowiński -- poprawił — ma zwich- 
niętą nogę i nie wychodzi z domu. Trzeba 
pojechać do niego. 

— Ja się też tam zjawię! Słuchaj, Jarku— 
prosiła matka Krzysztofa — bardzo mi na 
tym zależy. Musicie mi pomóc. Nie wiesz, 
jak się niepokoję. 

— Trzeba wysiąść na Puławskiej — dyk- 
tował — jeden przystanek za Woronicza, 
skręcić w Idzikowskiego, zejść po schod- 
kach ze skarpy. Tam są domki i szopy 
w ogrodach. Ulica... 

— Zapisałam — odparła. — Już jadę. 

— Nie! Nie! — poprosił —za wcześnie. Za 
półtorej godziny, przedtem muszę się je- 
szcze czegoś dowiedzieć... 

Wyskoczył z tramwaju i przebiegł pod- 
ziemnym przejściem. Przeciął Plac Defilad 
i pokonał schody Pałacu Młodzieży. Po- 
wstrzymał go dopiero portier w holu: 

— Pracownie jeszcze zamknięte. 

— Ale pan Bielczyk mi mówił... — spró- 
bował Jarek. 

— Aha — zgodził się portier — ci co mają 
jechać na zawody, oni tam już pracują. 
Ledwie wyskoczą się przespać do domu 
i już są z powrotem. 

Ciężkie, dębowe drzwi obróciły się na 
mosiężnych zawiasach. Uszy przewierca 
wysoki i jękliwy dźwięk szlifierki. Ktoś stał 
w głębi sali, a spod jego ręki tryskały iskry 
jak czerwone race. Jarek posunął się ku 
środkowi. Zobaczył ściany zastawione 
półkami, na nich pudła i blachy, gotowe 
modele, narzędzia i zwoje drutu. Po ziemi 
ciągnął się kabel, tu i ówdzie wisiały tabli- 
ce ze schematami. Tokarka w jednym 
rogu. U sufitu, na żyłkach wahały się mi- 
niatury samolotów. 

Ktoś jeszcze siedział przy środkowym 
stole, niemal skryty za konstrukcją ze sre- 
brzystej blachy. Szczupły blondynek, 
ż końcem języka widocznym pomiędzy 
zębami, w skupieniu usiłował wkręcić ja- 
kąś śrubę. Zastygł przy tym w niewygod- 
nej pozie, z głową przegiętą do stołu i pra- 
wym łokciem uniesionym do sufitu. Uj- 
rzawszy wchodzącego, nie zmieniając po- 
ży, przyjrzał mu się niebieskimi oczami, 
po czym zajął się znów swoją pracą. 

— Cześć! — powiedział Jarek. — To jest 
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ten słynny poduszkowiec zgłoszony do 
zawodów? — postarał się, by w jego głosie 
brzmiała żywa ciekawość. 

— Mhm... — odparł blondynek, nie pod- 
nosząc oczu. — Nie zawody — spokojnie 
poprawił — ale Szóste Mistrzostwa Europy 
w Nowym Targu. Szukasz kogoś? — 
zapytał. 

Ustał świst szlifierki, tarcza obracała się 
z niegłośnym szmerem i słowa Jarka za- 
brzmiały donośnie w całej sali: 

— Szukam pana Bielczyka. Jestem kole- 


j gą Krzysztofa Zawady. 


— Krzysiek już nie przychodzi — odpo- 
wiedział blondynek — a pan Bielczyk jest 
tam, w drugim pokoju — język znów się 
ukazał pomiędzy zębami, a jego właściciel 
pomagał sobie w pracy lekkim postękiwa- 
niem. 

— Jeśli tu była jakaś awantura — mówił 
sobie Jarek w duchu — ten chyba nie brał 
w niej udziału, wygląda rozsądnie i rze- 
czowo,za to ten drugi... Chłopak stojący 
przy szlifierce, na dźwięk imienia Krzysz- 
tofa, odwrócił się jak na sprężynie. Jarek 
dostrzegł to kątem oka. Udając, że odgar- 
nia włosy, podniósł dłoń do czoła i spod 
tej osłony nieznacznie spojrzał w tamtą 
stronę. Chłopak mierzył go świdrującym 
spojrzeniem. Z półotwartymi ustami ło- 
wił każde słowo. Jarkowi się wydało, że 
w sali powiało chłodem. Tamtem począł 
się zbliżać. 

— Wyjdź stąd! — warknął. Wrogość biła 
z jego zaciętej twarzy. Stał bokiem, lekko 
przechylając głowę i unikając spojrzenia 
wprost w oczy. — Obcym wstęp wzbronio- 
ny — mówił ciężko dysząc, przed sobą 
trzymał pręt stalowy o końcu rozgrzanym 
od szlifowania i rozsnuwającym jasne pa- 
semko dymu. 

— Skąd wiesz, że jestem obcy! — odparł 
pogodnym tonem Jarek. — Zapytaj po- 
rtiera. 

— Może z innej pracowni, ale u nas nie 
masz czego szukać — gorące żelazo zato- 
czyło w powietrzu półkole. 

— Chcę się tylko czegoś dowiedzieć — 
wyjaśniał Jarek tym samym lekkim to- 
nem. Niby od niechcenia podniósł z war- 
sztatu ciężki pilnik oprawiony w drewno 
i począł klepać nim po otwartej dłoni. 

— No, już to zlutowałem! — do sali 
wszedł młody mężczyzna w kraciastej ko- 
szuli z zawiniętami rękawami i śladem 
sadzy na policzku. — Możemy to zmonto- 
wać, jesteś, Jasiu, gotowy? — Zobaczył 
przybysza i zwrócił ku niemu pytające 
spojrzenie. 

Jarek ukłonił się i przedstawił: 

— Jestem gospodarzem klasy Krzyszto- 
fa Zawady — wyjaśnił. — Krzysztof zniknął 
z domu. Nie wiemy dlaczego. Zdaje się, że 
było tu jakieś nieporozumienie, więc 
chciałem się dowiedzieć.... — Kątem oka 
widział, że chłopak z żelazem słucha zna- 
tężeniem rozmowy. 

— Jak to, zniknął? Uciekł z domu? — 
zdziwił się pan Bielczyk. Słowa Jarka zro- 
biły na nim wrażenie. Przysiadł na rogu 
stołu, przetarł policzek odwróconą dłonią. 


— Nie wiem, jak to nazwać — odparł 
Jarek. — Może chwilowo miał już dosyć 
ludzi i za kilka dni wróci. 

— Szkoda... — jadowicie brzmiący szept 
wyrwał się temu z żelazem. 

Jarek udał, że nie słyszy, ciągnął: 

— Chcielibyśmy wiedzieć, co go skłoni- 
ło do takiego kroku. 

— Ttak... — powiedział z namysłem pan 
Bielczyk — Krzysztof sprawił nam zawód... 
— Widzisz — ciągnął instruktor i wskazał 
ręką modei, przy którym blondynek mę- 
czył się z oporną śrubą — to jest ten po- 
duszkowiec zgłoszony do Mistrzostw. 
Dwa tygodnie temu Krzysztof wpadł na 
pomysł przebudowania turbiny sprężają- 
cej powietrze pod pojazdem. Zgodziliśmy 
się na to jai chłopcy. Wydawało się, że bez 
zwiększenia mocy silnika bardzo wzroś- 
nie ciśnienie. Gdyby się to udało, medal 
byłby pewny. Przeróbka była prosta, tylko 
zmiana profilów nawiewu. Krzysztof 
chciał pracować w domu, miał tam więcej 
spokoju, mówił, że kiedy jest sam, przy- 
chodzą mu najlepsze pomysły do głowy. 
Mieliśmy do niego wielkie zaufanie. 

— | nie wyszło? — zapytał Jarek. 

— Nie wiem, co mu się stało tym razem. 
W ogóle nie ruszył tego. Odwiózł tę turbi- 
nę bez najmniejszej zmiany. Wczoraj, na 
pięć dni przed Mistrzostwami. Takto.było, 
Jasiu? 

— Krzysiek przyniósł coś innego — od- 
powiedział blondynek. — Nie widziałem 
tego, opowiadał tylko, że to coś znacznie 
lepszego, żeby dać spokój z turbiną i za- 
stąpić ją tym, co skonstruował. 

Po ciężkim jak ołów milczeniu, w końcu 
sali rozległo się parsknięcie gniewu. Tak 
jakby wentyl bezpieczeństwa nie mógł już 
utrzymać wezbranego uczucia. Zwróciło 
to uwagę pana Bielczyka. 

— A ty widziałeś to, Zenek? — zapytał. 

— Jakaś marna skorupa! — jak wystrze- 
lona z przygotowanej już od dawna broni, 
padła wykrętna odpowiedź. — Myśmy tu 
zrobili wszystko — wyrzucał z siebie Zenek 
— całą obudowę, na ostatni guzik, napęd, 
sterowanie, tylko wmontować turbinę, 
a on przychodzi i mówi, że jej w ogóle nie 
ruszył! Zwykłe świństwo nam zrobił... — 
urwał ciężko dysząc, jak po długim biegu. 

— Uspokój się — powiedział łagodząco 
pan Bielczyk. Zwrócił się do Jarka. — Chy- 
ba rozumiesz nasze zdenerwowanie. Ja 
też się trochę uniosłem, kiedy usłyszałem 
o tym od Krzysztofa. Nie ma w tym nic 
dziwnego. Pracujemy tu w grupie jeden 
nie może marnować pracy drugiego. Chy- 
ba to rozumiesz, nie-ma teraz mowy, po 
tym, co się stało, żeby Krzysztof mógł 
pojechać z nami. On też musi to zrozu- 
mieć. Jeśli to mocno przeżył, to trudno, 
jego własna wina. 

— To prawda — Jarek próbował bronić 
Krzysztofa — ale nie można mówić, że nie 
zrobił niczego. Przeciwnie, zbudował coś 
innego. Nie moźna było tego użyć? Po- 
dobno jakaś fantastyczna konstrukcja — 
rzekł niewinnym tonem. 

— Może itak! — zgodził się pan Bielczyk. 





— Ale po pierwsze, nie w ostatniej chwili, 
bo wszystko trzeba dopracować, a po 
drugie, jeśli przez rok buduje się podusz- 
kowiec i chce się z nim wystąpić, to nawet 
genialna rakieta nie zastąpi tego, bo to po 
prostu coś całkiem innego. 

— Ajeśliby to było coś naprawdę, no... 
doskonałego? — upierał się Jarek. 

— Ba... — pan Bielczyk rozłożył dłonie. — 
Załóżmy. Krzysztof jest wyjątkowo uta- 
lentowany, wiem o tym, ale zależy nam 
tutaj też na wychowaniu, na wyrabianiu 
odpowiedzialności i paru jeszcze innych 
rzeczach. 

Zenek wydał złowrogi odgłos przypo- 
minający bulgotanie. Przesuwając się bo- 
kiem wciąż ze swoim żelazem w ręku, 
znalazł się tuż obok. 

— Genialnego! — 
nialny kawał złomu! 

— Właśnie, co to było? — zapytał pan 
Bielczyk. — Spokojnie, po co się tak uno- 
sisz... Zenek jest zdolnym konstruktorem 
— wyjaśnił Jarkowi — bardzo przejął się tą 
sprawą. 

— Nic w tym nie było, nic, zupełnie — 
kipiał Zenek. — To w ogóle, no, to się nie 
nadawało do niczego... 

Jarek odwrócił się ku niemu. — Pocze- 
kaj, ty świnio — powiedział sobie w duchu 
— chyba cię złapałem. 

— Co do tego — rzekł głośno — może 
i masz rację — podrapał się w głowę, 
udając zakłopotanie — te gąsienice nie 
były udane, ciągle się zacinały... 

— No, właśnie! — zachłysnął się Zenek, 
podejrzliwie zerknął na Jarka, lecz uspo- 
kojony poważnym wyrazem jego twarzy 
brnął dalej. — Nie chciały się obracać, złe 
były kółka napędowe, a całość... — skrzy- 
wił się jak po łyknięciu cytryny. 

— Tak, tak — skwapliwie dodał Jarek. — 
I sterowanie radiowe też się nie udało, 
chyba lampy źle dobrał. 


parsknął śliną. — Ge- 


Zenek wpatrywał się chciwie w usta. 


mówiącego, chłonął każde słowo. 

— To samo myślałem! — wyrzucił. —l kto 
dziś używa lamp w takich modelach. Tyl- 
ko by nas wyśmiali za granicą. Mówiłem 
mu — rozpędzał się —że mu to przerobię na 
tranzystory, ale jemu się zdaje, że jest 
mądrzejszy od całego świata! —z zaciętym 
grymasem twarzy wykrzykiwał w stronę 
pana Bielczyka. 

Jarek obszedł stół dookoła i z nienacka 
stanął tuż za nim. 

— Zamknij się już! — powiedział i dodał 
szeptem, ale tak, by nikt inny nie słyszał. — 
Ty, świnio! 

„ Zenek zamilkł, jakby się zakrztusił. 

— Czego... — wyjąkał cofając się w po- 
płochu. Uderzył plecami o warsztat i nie 
mogąc się już cofać dalej, odchylił się 
tylko głęboko do tyłu. 

— Oszukujesz, bracie — powiedział Ja- 
rek. — Nie widziałeś żadnego modelu. To, 
co Krzysztof zrobił, nie ma ani gąsiennic, 
ani sterowania radiowego... Okłamałeś 
pana Bielczyka. 

Zenek bezwiednie zasłaniał się żela- 
zem. Błady jak ściana, chwytał powietrze. 


— Ale dobrze rozumiem, dlaczego — 
skończył Jarek. — Po prostu, nie możesz 
znieść żdolniejszych od siebie. 

— Dajmy temu spokój — powiedział pan 
Bielczyk. — Na razie. Teraz nie ma na to 
czasu, zajmę się tą sprawą po powrocie, 
trochę inaczej ją widziałem, ale się okazu- 
je... Zenek, jeżeli kłamałeś... — pokręcił 


głową, zwrócił się znów do Jarka. — Na- 
prawdę, już nic nie poradzę, za pięć dni 
wyjeżdżamy. Ekipa jest duża, a ja odpo- 
wiadam za całą. Nie myśl, że chciałem 
usunąć Krzysztofa z pracowni, on ma pra- 
wdziwy talent, ale musi zrozumieć... 

— Nie będzie tak źle, proszę pana! — 
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przerwał mu niespodziewanie blondynek. 
— Wyszło nam nie najgorzej. Mamy prze- 
cież zupełnie nowe rozwiązanie kadłuba, 
też wymyślone przez Krzysztofa. Jeszcze 
nikt za granicą tego nie stosował. Szkoda, 
że on nie pojedzie. 

— To się już stało — rozłożył ręce pan 
Bielczyk. — Nie mogę pomóc w poszuki- 
waniu Krzysztofa, ale gdyby coś było po- 
trzeba — zwrócił się do Jarka — to aż do 
wyjazdu codziennie możesz mnie tu 
znaleźć. 

— Będę pamiętał. Dziękuję, do widze- 
nia. Cześć, Jasiu! — Przechodząc oparł 
dłoń na ramieniu blondynka. (Cdn.) 














Nasze drogi coraz bardziej zapełniają się ma- 
łymi samochodami wytwarzanymi w Bielsku- 
Białej i w Tychach. Już w tym roku Fabryka 
Samochodów Małolitrażowych osiągnie plana- 
waną moc produkcyjną — z taśm montażowych 
zjedzie w 1978 r. 200 tysięcy sztuk popularnych 
„maluchów ”'. Dzięki temu Polski Fiat 126p sta- 
nie się najpopularniejszym samochodem 
w Polsce. 

Chcemy bliżej zapoznać Was z konstrukcją 
tego pojazdu, szczególnie tych, którzy za swoje 
hobby uważają motoryzację. Nie wystarczy bo- 
wiem znać się na markach samochodów. Trze- 
ba też orientować się, co w nich „siedzi” 
w środku. 

O konstrukcji samochodów i ich silników na- 
pisano niejedną książkę. W naszym cyklu „MA- 
ŁY FIAT OD ŚRODKA” spróbujemy w możliwie 
najkrótszy sposób przedstawić budowę tego 
samochodu. Terminologia fachowa ograniczo- 
na zostanie do minimum. Ilustracje pomogą 
zrozumieć opis. Mamy nadzieję, że dzięki temu 
nawet początkujący moto-hobbiści będą mogli 
zawrzeć bliższą znajomość z „maluchami”. 

W sześciu kolejnych odcinkach opiszemy 
podstawowe zespoły konstrukcyjne Polskiego 
Fiata 126p. 


SILNIK 


"Trudno wskazać zespół, który jest najważniej- 
szy w samochodzie, wszystkie są ważne, bo bez 
każdego z nich nie mógłby się poruszać i speł- 
niać swojego przeznaczenia. Sercem każdego 
pojazdu jest jednak silnik. Zacznijmy więc od 
silnika prezentację małego Fiata. 


Główne części silnika 

Polski Fiat 126p ma silnik inaczej zbudowany 
niż np. Polski Fiat 125p, Warszawa czy Wołga. 
Odmienność konstrukcji silnika małego Fiata 
wiąże się z ograniczonymi wymiarami zewnę- 
trznymi, powietrznym układem chłodzenia oraz 
z tylnym umieszczeniem układu napędowego. 








Małe Fiaty wyruszają w świat z Fabryki Samochodów Małolitrażowych w Tychach 





Rys.3. Silnik Polskiego Fiata 126p (w dwóch przekrojach — 1: cylinder, 2: kadłub silnika, 3: głowica cyfindrów, 4: wał korbowy. 5: łożysko, w którym osadzony jestwał 
korbowy, 6: termostat, 7: o$ dźwigienek zaworowych, 8: tłoki, 9: pierścienie tłoka, 10: zawory, 11: drążek popychacza, 12: dźwigienka zaworowa, 13: wał rozrządu, 
14: krzywka wału rozrządu, 15: pompa paliwowa, 16: gaźnik, 17: dmuchawa, 18: aparat zapłonowy, 19; włew oleju do silnika, 20: filtr powietrza, 21: miarka poziomu 
oleju w misce olejowej 











Rys. 4. Widokogólny silnika — 1: filtr powietrza, 2: rura ssąca, 3: gaźnik, 4: Rys. 5. Usytuowanie silnika w samochodzie — 1: włot powietrza w nad- 
dmuchąwa, 5: prądnica, 6; wiew oleju, 7: odśrodkowy filtr oteju, 8: miska woziu, 2: rura doprowadzająca powietrze do dmuchawy, 3: filtr powie- 
olejową, 9: pokrywa rozrządu, 10: pompa paliwa, 11: sprężyna zawiesze- trzy, 4: osłona dmuchawy, 5: wirnik dmuchawy, 6: termostat, 7: rura 
nia siłnika, 12: rura wydechowa, 13: rura wyłotowa wylotu ciepłego powietrza do nadwozia 
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Tworzy on jedną całość, czyli jestzblokowany ze 
sprzęgłem, skrzynią biegów i przekładnią głów- 
ną. Wszystkie te elementy stanowią jednolity 
blok napędowy. Ten cały zespół napędowy za- 
mocowany jest w tylnej części nadwozia Pol- 
skiego Fiata 126p. 

Podstawowy element silnika stanowi jego 
kadłub. Wykonany jest on metodą odlewania 
z materiału nazywanego stopem lekkim. W ka- 
dłubie silnika znajduje się wał korbowy, a także 
wałek rozrządu. 

Do górnej części kadłuba silnika przymoco- 
wane są długimi śrubami dwa cylindry, w któ- 
rych poruszają się tłoki. Silniki innych samocho- 
dów, które wymieniliśmy wyżej, mają cylindry 
w kadłubie silnika, a nie jak mały Fiat 126p 
mocowane do górnej części kadłuba. Na górnej 
powierzchni obu cylindrów spoczywa głowica, 
która zamocowana jest razem z nimi przy pomo- 
cy wyżej wspomnianych śrub. W głowicy znaj- 
dują się zawory, dwa ssące i dwa wydechowe 
oraz wkręcone są dwie świece zapłonowe, Za- 
worami steruje wałek rozrządu za pomocą dłu- 
gich popychaczy i dźwigienek zaworowych. 

Cztery dźwigienki zaworowe osadzone są na 
wspólnej osi przymocowanej śrubami do gło- 
wicy silnika. Elementy te przykryte są pokrywą, 
w której mieści się wlew oleju. 

Od dołu, do kadłuba silnika umocowana jest 
miska olejowa wykonana metodą tłoczenią 
z blachy stalowej. 

Aby silnik mógł pracować, trzeba doprowa- 
dzić paliwo do silnika, zapalić mieszankę pali- 
wową, odprowadzić spaliny, smarować wszyst- 
kie współpracujące ze sobą części silnika, a tak- 
że odpowiednio regulować temperaturę pracy 
silnika. 





Układ zasilania 

Silnik Polskiego Fiata 126p wyposażony jest 
w.gaźnik, który wytwarza mieszankę paliwowo- 
powietrzną kierowaną do obu cylindrów przez 
kanał ssący w głowicy. 

Ze zbiornika paliwo zasysane jest przez me- 
chaniczną pompę do gaźnika. Powietrze nato- 
miast dostaje się do gaźnika z górnej części 
osłony dmuchawy, przepływa przez filtr, który 
zatrzymuje zanieczyszczenia, i kierowane jest 
przez rurę ssącą do gaźnika. 

Dopływ mieszanki paliwowo-powietrznej do 
cylindrów regulowany jest w gaźniku za pomo- 
cą przepustnicy osadzonej w głównej gardzieli 
gaźnika. Przepustnica otwierana jest lub zamy- 
kana pedałem gazu naciskanym przezkierowcę. 
Silniejsze naciśnięcie pedału gazu powoduje 
większe otwarcie przepustnicy — dostaje się 
wówczas więcej mieszanki palnej do cylindrów, 
następuje szybsze jej spalenie, wzrastają obroty 
silnika, a w rezultacie pojazd prędzej się 
porusza. 


Układ zapłonowy 

Mamy już mieszankę paliwowo-powietrzną 
w cylindrze sprężoną przez tłok. W tym momen- 
cie następuje zapłon mieszanki od iskry elektry- 
cznej wytworzonej pomiędzy elektrodami świe- 
cy zapłonowej wkręconej do komory spalania 
w głowicy silnika. Następuje wybuch mieszanki 
paliwa z powietrzem i tłok zostaje odrzucony ku 
dołowi, odbywa się suw pracy. 

Oprócz świec zapłonowych w skład układu 
zapłonu wchodzą: aparat zapłonowy z przery- 
waczem i rozdzielaczem, cewka zapłonowa oraz 
przewody. W układzie zapłonowym występuje 
prąd niskiego oraz prąd wysokiego napięcia. 

Po przekręceniu kluczyka w stacyjce następu- 
je zamknięcie obwodu, a wówczas prąd niskie- 
go napięcia płynie z akumułatora przez uzwoje- 
nie pierwotne cewki zapłonowej i przerywacz 
rozdzielacza zapłonu z kondensatorem. Napę- 
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dzany od wałka rozrządu silnika wałek aparatu 
zapłonowego zakończony jest krzywką, która 
obracając się powoduje rozwarcie styków prze- 
rywacza i przerwę w przepływie prądu. Wtedy 
w cewce następuje wzbudzenie prądu, który już 
jako prąd wysokiego napięcia płynie przez 
uzwojenie wtórne cewki do świec zapłonowych 
dając pomiędzy elektrodami świec silną iskrę. 


Układ wydechowy 

Kiedy nastąpiło zapałenie mieszanki palnej 
i tłok wykonał suw pracy, następuje suw wyde- 
chu — tłok idzie do góry i otwiera się zawór 
wydechowy. Gazy spalinowe wydalane są wó- 
wczas z silnika przez kanały wydechowe znajdu- 
jące się w przedniej i tylnej stronie głowicy 
silnika. Są one połączone z rurami wydecho- 
wymi. 

Dolne końce rur wydechowych wspawane są 
z obu stron tłumika. W środku długości ttumika 
zamocowana jest rura, którą gazy spalinowe 
uchodzą do atmosfery. 

Tłumik wykonany jest z dwóch blaszanych 
wytłoczek połączonych ze sobą. Wewnątrz tłu- 
mika znajdują się przegrody, które powodują 
wyciszenie odgłosów towarzyszących przepły- 
wowi gazów spalinowych. 


Układ smarowania 

Silnik spalinowy zbudowany jest z wielu częś- 
ci, które współpracując ze sobą, powodują wy- 
twarzanie tarcia pomiędzy stykającymi się po- 
wierzchniami. Aby zmniejszyć to tarcie, wpro- 
wadza się na powierzchnię trących części cie- 
niutką warstwę oleju. Zadaniem układu smaro- 
wania jest zmniejszenie tarcia pomiędzy współ- 
pracującymi częściami. 

Olej znajduje się w misce olejowej przykręco- 


"nej śrubami do kadłuba silnika. Wewnątrz miski 


olejowej jest dużych rozmiarów filtr siatkowy, 
przez który pompa olejowa zasysa olej, przetła- 
czany następnie do filtru odśrodkowego zamo- 
cowanego na wale korbowym. Obracając się 
razem znim filtr, na skutek działania siły odśrod- 
kowej, oddziela zanieczyszczenia mechaniczne 
oleju (np. drobne opiłki metalu i inne cięższe od 
oleju osady). 

Olej, oczyszczony w ten sposób w filtrze od- 
środkowym, przepływa przez kanał wydrążony 
w wale korbowym silnika. Ztego kanału małymi. 
otworkami jest kierowany pod ciśnieniem do 
łożysk korbowodowych i łożysk głównych, 
w których osadzony jest wał korbowy. W dolnej 
części korbowodu wywiercony jest otwór, któ- 
rym po przesmarowaniu łożysk korbowodo- 
wych olej wytryskuje do góry, na wewnętrzną 
część tłoka, smarując jednocześnie sworzeń tło- 
kowy i gładź cylindra. Następne otwory układu 
smarowania kierują olej do innych jeszcze 
miejsc wymagających smarowania. 

Po przesmarowaniu wszystkich elementów 
silnika olej spływa z powrotem do miski ołe- 
jowej. 

W układzie smarowania umieszczony jest za- 
wór redukcyjny, który utrzymuje stałe ciśnienie 
oleju w granicach 2,5 do 3 kG/em”. Spadek 
ciśnienia oleju sygnalizowany jest czerwoną 
lampką zapalającą się na tablicy wskaźników. 

Oprócz smarowania elementów siinika olej 
spełnia też inne zadanie. Przepływającw dużych 
ilościach przez kanał w wale korbowym skutecz- 
nie chłodzi łożyska. Rolę chłodzenia elementów 
silnika ołej może skutecznie spełniać, gdyż 
zbiornik oleju, czyli miska olejowa, chłodzony 
jest powietrzem tłoczonym przez dmuchawę. 


Układ chłodzenia l 

Silnik Połskiego Fiata 126p chłodzony jest 
powietrzem, odmiennie niż silniki takich np. 
samochodów jak Polski Fiat 125p, Warszawa 


i Wołga, które chłodzone są płynem. Powietrzny 
układ chłodzenia jest rzadziej stosowany (mają 
również taki układ silniki Trabantów i Zapo- 
rożców). 

Załetą silnika chłodzonego powietrzem jest 
to, że nie wymaga żadnej obsługi. Użytkownik 
nie musi się martwić, że np. przecieka chłodnica 
lub że przed zimą należy wlać do układu chło- 
dzenia płyn niezamarzający, aby zamarznięta 
woda nie rozsadziła silnika. 

W bocznych ścianach tylnej części nadwozia 
Polskiego Fiata 126p są dwa otwory, którymi 
wpada powietrze do dmuchawy zamontowanej 
po lewej stronie silnika. Wirnik dmuchawy osa- 
dzony jest na wspólnej osi z prądnicą i napędza- 
ny jest od wału korbowego silnika. 

Tłoczone przez dmuchawę chłodne powietrze 
kierowane jest do gaźnika przez filtr powietrza, 
owiewa także miskę olejową silnika, a przede 
wszystkim użebrowane powierzchnie najbar- 
dziej nagrzewających się elementów silnika: 
cylindrów i głowicy. Powietrze opływające roz- 
grzane części pracującego silnika nagrzewa się. 
Ponieważ dmuchawa, cylindry i głowica silnika 
są osłonięte płaszczem blaszanym, powietrze 
tak długo obmywa elernenty silnika, aż tempe- 
ratura wzrośnie do ok. 70”. Wtedy rozpoczyna 
się działanie termostatu zamocowanego da 
ostony silnika. Znajdująca się w puszce termo- 
statu ciecz zaczyna parować, puszka termostatu 
wydłuża się i popycha cięgno, zktórym połączo- 
na jest przepustnica. W miarę wzrostu tempera- 
tury silnika zwiększa się otwarcie przepustnicy 
sterowanej termostatem i nagrzane powietrze 
wydostaje się poza osłony silnika. Pełne otwar- 
cie przepustnicy następuje przy temperaturze 
87-93'C. Jeśli temperatura powietrza obmywa- 
jącego silnik spada, przepustnica przymyka się. 
W ten sposób utrzymywana jest odpowiednia 
temperatura pracy silnika. 

Nagrzane powietrze od silnika wykorzysty- 
wane jest także do ogrzewania wnętrza pojazdu. 


Zdzisław Podbielski 


W samochodach Polski Fiat 126p stosowane 
są dwie wersje silników, różniące się pojemnoś- 
cią skokową i wynikającymi z tej różnicy innymi 
parametrami. 


Dane techniczne silników PF 126p 


czterosuwowy 
z zapłonem iskrowym. 


| Liczba cylindrów 2 


Układ cylindrów 
Średnica cylindra 73,5 mm 
Skok ttoka 70 mm 
Pojemność skokowa| 594 cm* 
Moc maksymalna 23 KM 


rzędowy _ pionowy 
77 mm 
70mm 
652 cm* 


25 KM 


Stopień sprężania 7,7 7,5 








wokół nastolatków 


ZIELONY SWETEREK 


Napisała: Wanda Osuchowska-Orłowska 
ilustrowała: Bożena Truchanowska 


Mama zatrzymała się nagle przed wystawą. 

— Jak ci się podoba ten zielony sweterek? — 
zapytała. 

— Bardzo! — zawołałam z entuzjazmem. — 
A tobie? 

— Jest prześliczny! Naprawdę. Dawno nie 
widziałam czegoś tak ładnego. Chodź, wejdzie- 
my, obejrzymy go z-bliska. 

W sklepie sweterek wyglądał jeszcze piękniej 
niż na wystawie. Niestety, były tylko same duże 
rozmiary. 

—_ Może będzie jeszcze dostawa w przyszłym 
tygodniu. Niech się pani dowiaduje... 

— Byłby świetny do popielatej spódnicy — 
mówiła mama w zamyśleniu, kiedy wyszłyśmy 
ze sklepu. 

- Aha, doskonale by pasował — potwier- 
dziłam. 

— | do brązowej... — ciągnęła mama dalej. 

Trochę się zdziwiłam. Nie miałam brązowej 
spódniczki... A może mama zamierza jedno- 
cześnie sprawić mi nową spódnicę? 

Bardzo gorliwie pilnowałam, żeby nie daj 
Boże nie przegapić nowej dostawy. Codziennie, 
wracając ze szkoły wstępowałam do sklepu i do- 
wiadywałam się, czy już nadeszły nowe sweter- 
ki w mniejszym rozmiarze. 

Wreszcie doczekałam się. Byty. Poprosiłam 
ekspedientkę, żeby koniecznie odłożyła jeden 
i pobiegłam do domu. Mamy jeszcze nie było. 
Nie mogłam jej się wórost doczekać. 

Ledwie otworzyła drzwi, zawołałam: 

— Mamo, jest, jestł 

— Co takiego? O czym ty mówisz?! 

—_ Jest zielony sweterek! Piąty numer. Popro- 
siłam, żeby mi odłożyli. 

— Och, bardzo się, cieszę — powiedziała ma- 
ma. — To może by zaraz tam pójść?... 





— Oczywiście, że zaraz. Do jutra może ich już 
nie być. 

— Tak, tak... Masz chyba rację. To ty też 
chcesz iść ze mną? — zapytała, kiedy zaczęłam 
zakładać płaszcz. 

— Oczywiście, że chcę. 

Mama jeszcze raz obejrzała sweterek, potem 
ja. Był miękki, puszysty, miał śliczny kołnierzyk, 
wiązanie pod szyją, jednym słowem — cudo. 

— Ja będę niosła — powiedziałam, kiedy wy- 
szłyśmy. 

Mama roześmiała się, podała mi paczkę i po- 
wiedziała: 

— Bardzo miła się ostatnio zrobiłaś, córeczko. 
Tak mi przyjemnie, że dopilnowałaś tego roz- 
miaru, że o tym pamiętałaś... Nie masz pojęcia, 
jak się cieszę z tego sweterka... Jest naprawdę 
prześliczny, prawda? 

Nie odpowiedziałam. Coś mi już zaczynało 
świtać. 

W domu mama szybko zrzuciła płaszcz i pod- 
biegła do szafy. Zdjęła z wieszaka popielatą 
spódniczkę. 

Już wiedziałam. 

Rzuciłam paczkę na tapczan, 
z pokoju. 

„To ja się tak cieszyłam, a ona dla siebie 
kupiła, nawet nie pomyślała o mnie..." 

— Aniu! — zawołała mama rozradowanym 
głosem. 

Ociągając się, weszłam. 

Stała przed lustrem w popielatej spódniczce 
| w nowym zielonym sweterku. Uśmiechała się 
do swojego odbicia. 

— No, jak? — zapytała, odwracając się do 
mnie, a oczy jej się śmiały. 

Przełknęłam swój zawód. 

— Wyglądasz bardzo ładnie — powiedziałam. 
— Cieszę się, że go sobie kupiłaś... 

Wierzcie mi, nie było mi wcale łatwo to wy- 
krztusić. 


wyszłam 


Anka 


książki 


REDZDRZDEŁZDŁZ 


Amatorom sensacji i niezwykłości polecamy 
książkę Ziłphy K. Snyder „Kupidyn bez głowy” 
(tłum. z angielskiego Anna Przedpełska-Trzecia- 
kowska, ilustr. Stanisław Rozwadowski, NK 
1977, s. 211, cena 24 zł). Akcja powieści dzieje 
się w niewielkiej osadzie w Anglii. Do starego, 
obszernego, pełnego zakamarków domu spro- 
wadza się rodzina: czworo dzieci zojcem inową 
matką, a niebawem pojawia się postać bardzo 
oryginalna i tajemnicza, rodzona córka maco- 
chy. Mylilibyście się jednak, że macocha będzie 
faworyzować swoją córeczkę, a gnębić pasier- 
bów — matka nie może nawiązać z córką żadne- 
go kontaktu. Nie tyłko ona! Dziewczyna wydaje 
się naprawdę „z piekła rodem”, a sama uważa 
się za adeptkę nauk tajemnych i przekonanie 
© tym potrafi zasugerować nowemu rodzeńs- 
twu. — A może rzeczywiście ma jakieś niezwykłe 
właściwości? Odkąd się pojawiła, w domu... 
„Straszy”'? Każdy z mieszkańców przekonuje się 
o tym na własnej skórze, a jak wieść głosi, 
zdarzało się podobnie w tym miejscu już kilka- 
dziesiąt lat wcześniej: wtedy właśnie Kupidyn 
zdobiący poręcz schodów stracił głowę. Nie 
brakuje w tej powieści sensacji, a równie cieka- 
wie rozwija się wątek psychologiczny. 

Z literatury skandynawskiej polecamy wszyst- 
kim nowy tomik z cyklu opowieści Tove Jans- 
son „Kometa nad Doliną Muminków” (tłum. ze 
szwedzkiego Teresa Chłapowska, ilustr. autor- 
ka, s. 222, cena 22 zł, NK 1977) i piękne wydanie 
baśni norweskiej pisarki Selmy Lagerlóf „Cu- 
downa podróż” (tłum. Janina Mortkowiczowa, 
ilustr. Janusz Grabiański, NK 1977, t. /ll, cena 
90 zł). 

Tym, którzy lubią czytać o swych rówieśnikach, 
sygnalizujemy, że ukazały się dwa ciekawe 
wznowienia: Edmunda Niziurskiego „Dzwon- 
nik od Świętego Floriana” (oprac. graf. Marian 
Stachurski, NK 1977, s. 279, cena 30 zł, wyd. 3) 
oraz Krystyny Siesickiej „Dwa portrety: Kata- 
rzyna, Łukasz” (lustr. Bogusław Orliński, 
MAW, „Horyzonty” 1977, s. 246, cena 21 zł, 
wyd. 2). 
Miłośników historii zachęcamy do przeczytania 
powieści z dziejów podboju Ameryki — W. Kon- 
rada Osterloffa „Synowie kuguara i lisicy” 
(Ilustr. Antoni Boratyński, NK 1977, s. 240, cena 
30 zł, wyd. 2), oraz powieści z dziejów XVIlł w. 
Ryszarda Adamów „Szyper z Bostonu” (ilustr. 
Szymon Kobyliński, NK 1977, s. 195, cena 25zł). 
Miłośnikom opowiadań o zwierzętach domo- 
wych i dzikich, morskich i lądowych - polecamy 
„Piosenkę kataryniarza” Nory Argunowej 
(Tłum. z ros. Janina Karczmarewicz-Fedorow- 
ska, ilustr. Józef Czerwiński, KAW 1977, s. 159, 
cena 30 zł). 

Marynistów i wodniaków zainteresują następu- 
jące książki: Wojciecha Adama Zaczka „Jak 
zostać kapitanem” (MAW 1977, s. 147, cena 50 
zł), Jerzego Surdykowskiego „Początek wiel- 
kiej żeglugi” (NK 1977, s. 287, cena 40 zł), oraz 
Lecha Niekrasza „Jak się ławi ryby” (ilustr. 
Włodzimierz Terechowicz, NK 1977, s. 67, cena 
17 zł). 

Niedawno ukazała się trzecia książka z cyklu 
„Wesołej zabawy! Rozrywki dla starszych dzie- 
ci'' (KAW 1977, s. 160, zł 20) — warto jej poszukać 
w księgarniach i w kioskach „Ruchu””; zawiera 
bardzo wiele propozycji ułatwiających zorgani- , 
zowanie zbiorowych zabaw towarzyskich i chro- 
ni przed nudą w samotności. 
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Chciałabym zrobić na drutach modny, lecz wy- 
godny sweter. Wyjeżdżam na zimowisko, bar- 
dzo mi się przyda. Podajcie jakiś wystrzałowy 
fason. 

Magda 


Nie wiemy, czy będzie to fason wystrzałowy, ale 
chyba dość efektowny. 

Gruby, luźny sweter z fioletowej wełny lub ani- 
lany. Bardzo modny fason — raglan i szerokie 
rękawy zakończone wąskim mankietem. Dobór 
kolorów włóczek może być rozmaity, w zależ- 
ności od posiadanej wełny. Ale nad łączeniami 
pasów trzeba się zastanowić. 

















Kilka wskazówek 
o karmieniu ptaków 


Wiele zwas dokarmia w okresie 
zimy ptaki. Ale czy czynicie to 
w sposób prawidłowy, tak, aby 
przyniósł on pożytek skrzydla- 
tym stołownikom? Oto kilka rad 
iwskazówek, jak to należy robić. 


© Ptakom wysypuje się po- 
karm zawsze w tym samym 
miejscu rano. Może to być 
trawnik, klomb, balkon, pa- 
rapet okienny lub podwór- 
ko. Gdy miejsce przysypie 
śnieg, należy go odgarnąć, 
tak aby pokarm był widocz- 
ny i łatwo dostępny. 


© Mokrą karmę (np. wysuszo- 
ny i namoczony w wodzie 
chleb, resztki klusek lub ka- 
szy) dajerny tyłko wtedy, kie- 
dy na dworze temperatura 
wynosi 0 stopni lub jest wy- 
ższa Od zera. 


© Podobnie rzecz się ma z wo- 
dą dla ptaków. Wystawiamy 
ją w puszkach (płaskich lub 
miseczkach ) w dni ciepłe 
lub mroźne, ale słoneczne, 
żeby nie zamarzła. 


© Ziemniaki można dawać tyl- 
ko gołębiom. Jedzą je i ga- 
wrony. Dla innych ptaków 
są szkodliwe. Szybko ścina 
je mróz, a gdy jest cieplej — 
kwaśnieją. Zjedzone przez 
ptaki, fermentują w ich żo- 
łądkach, powodując choro- 
by. 


© Wróbli nie karmimy razo- 
wym chlebem, wywołuje on 
podobą reakcję jak ziem- 
niaki. 





Fot. kolor. Wiktor Pawłowski 


smacznego! 





Ptysie 

Na 8 dużych ptysiów potrzeba 7 dag margaryny, 
15 dag mąki pszennej, pół litra mieka, 4 jaja, 
płaską łyżeczkę herbacianą proszku do piecze- 
nia. Lukier przygotowujemy z 3 łyżeczek cukru 
pudru i.soku z cytryny z niewielką ilością wrząt- 
ku. Do sporego garnka wkładamy tłuszcz, wle- 
wamy mleko. Skoro tłuszcz się rozpuści, wsypu- 
jemy mąkę i ubijamy ciasto trzepaczką do piany. 
Gdy zgęstnieje, drewnianą łyżką (trzymając gar- 
nek na małym ogniu) -- wyrabiamy dokładnie 
ciasto. Garnek zdejmujemy z ognia. Kiedy cias- 
to iekko przestygnie, dodajemy kolejno po jed- 
nym jajku. Na końcu wsypujemy proszek i cias- 
to wyrabiamy ponownie łyżką na gładką masę. 

Ciasto układa się łyżką na wysmarowanej tłusz- 
czem błąsze. Ptysie piecze się około 30 minut 
i wyjmuje lekko zrumienione. Po 10 minutach, 
gdy nieco przestygną, przekrawa się je w po- 
przek. Ostudzone połówki napełnia się kremem, 
składa razem i obficie pudruje lub smaruje 
lukrem. 


Krem ze słodkiej śmietanki: 

2 butełki słodkiej śmietanki ubijać z 4 łyżkami 
cukru pudru, dosypać trochę cukru waniliowe- 
go. Pod koniec ubijania dodać łyżeczkę rozpusz- 
czenej żelatyny. 

Można zrobić krem z owoców lub krem żółtko- 
wy, ale przepisy na nie podamy w okresie, gdy 
będzie na rynku dużo świeżych owoców i nieco 
tańsze będą jajka. 





pytania 





KRZYŻÓWKA 
Poziomo: 1) włóczęga, obieżyświat (albo rodzaj handlowego statku), 5) stały wiatr wiejący w rejo- 
nach podzwrotnikowych ku równikowi, 8) kamień oprawiony w pierścionku, 9) pogardliwa nazwa 
starego człowieka, 10) gruba gałąź wyrastająca bezpośrednio z pnia drzewa, 11) miasto w Litewskiej 
SRR, port nad Niemnem, 12) prawy dopływ górnej Wisły, 15) dawna broń kłująca, dzida, 18) 
przeciwieństwo dobra, 20) ciało niebieskie z ogonem albo warkoczem, 21) bohater sfilmowanej 
powieści Sienkiewicza, 22) spód, 24) pazur ptaków drapieżnych, 27) stolica jednego z państw 
europejskich, miasto leżące nad Sekwaną, 30) miasto nad jeziorem Jeziorak, ośrodek turystyczny, 
31) rzeźba przedstawiająca postać ludzką, 32) cichy odgłos, szelest, 33) długi okres czasu, 34) 
W POSZUKIWANIU TRÓJKĄTÓW karność, dyscyplina, 35) urządzenie do wyciągania wody ze studni, w kształcie drąga umieszczone- 
go na wysokiej podstawie. 

Spróbujcie policzyć, ile trójkątów znajduje się  Pionowo: 1) płaski dach otoczony balustradą, 2) siły zbrojne, 3) taniec wirowy pochodzący zCzech, 
na tym oto rysunku. Oczywiście liczyć prosimy 4) silny, gwałtowny i krótkotrwały poryw wiatru na morzu, połączony przeważnie z deszczem, 5) pas 
uważnie, gdyż o omyłkę w zadaniu wcale nie _ ściętego ręcznie lub maszynowo zboża, 6) zimowy sprzęt sportowy i turystyczny, 7) sakwa, 13) 
jest trudno (zwłaszcza że chodzi nam o wszyst- osłona lampy, 14) pokrywa, 16) fałda na spódnicy, 17) kąpielówki, 18) u zwierząt: tylna część ciała, 
kie trójkąty, a więc te malutkie, nieco większe 19) magiczne bywa w radiu, 23) duże miasto we Włoszech, ważny port nad Morzem Tyrreńskim, 24) 
i największe). Dla orientacji powiemy, że poszu- żołnierz wojsk inżynieryjnych, 25) wiano, 28) rzeka w Afryce, uchodząca do Zatoki Gwinejskiej, 27) 
kiwana liczba mieści się pomiędzy 34 a 38. A ile przejście między budynkami lub ulicami, kryte najczęściej szklanym dachem, 28) łomot, łoskot, 23) 
trójkątów udało się Wam odnależć? miasto na Przedgórzu Sudeckim, z dużymi zakładami chemicznymi. 


Oprac, Zdzisław Nowak 


14 PODZIAŁ POLA > 


To kwadratowe pole trzeba podzielić na dwie części jednakowej wiel- 
kości i identycznego kształtu, ałe koniecznie w taki sposób, aby w jednej 
części znalazły się trzy pola czerwone, zaś w drugiej cztery pola żółte. 
Naturalnie linia cięcia powinna przebiegać wzdłuż widocznej na rysun- 
ku siatki. 







Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem: Redakcja „Płomyka”. 
Zagadki z numeru 3, ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380, 00-950 
Warszawa. Między Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiąza- 
nia, roziosujemy książki. 





Rozwiązania z rozrywek z nru 23/24 i listę nagrodzonych podamy 
w następnym numerze. 
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LISTA NR 118 


1. Liliana Adamczyk, lat 11, naklejki, zna- 
czki, pocztówki (koty, psy)-- Oś. Nowe 8/7, 
56-230 Laskowice 
2. Irena Armatowicz, lat 15, piłka ręczna, 
jęz. rosyjski, widokówki — 39-452 Wola 
Baranowska 171 
3. Irena Bartosewicz, lat 13, naklejki, zna- 
czki pocztowe, widokówki — LSRR, Wil 
ński rej., wieś. Fabianiszki, poczta Bukiszki 
4. Lucyna Baumgart, iat 12, etykietki za- 
pałczane, filatelistyka, widokówki - 86- 
213 Kokocko 
5. Renata Blumkowsta, lat 14, sport zna- 
czki, widokówki — ul. Krakusa i Wandy 5/6, 
75-824 Koszalin 
8. Ewa Błeszyńska, lat 13, piłka nożna, 
widokówki (miasta), jęz. angielski — ui. 
Chrobrego 19 m 33, 26-600 Radom 
7.. Barbara Bonio, lat 15, teksty piosenek, 
widokówki - Tychów Stary 16, 27-122 
Mirzec 
„B. Anna Brazewicz, lat 14, płyty, piosenki, 
filatelistyka (jęz. polski, rosyjski) — LSRR, 
Wileński rej., poczta Kajrany, wieś Saiga 
9. Maryna Brazewicz, lat 13, płyty, wido- 
kówki, znaczki pocztowe — LSRR, 234029, 
Wileński rej., poczta Kajrany, wieś Salga 
10. Marcela Bułka, lat 13, muzyka, minia- 
tury zwierząt — ul. Polna 103, 43-305 Biel- 
sko-Biała 
11. Renata Bryńska, lat 15, znaczki, wido- 
kówki — Maszew 34, 62-734 Jeziorsko 
12. Janusz Chiszko, lat 12, piłka nożna 
(artyk., fotosy) — ul. Manif. Lipcowego 
17b/7, 15-879 Białystok 
13. Wiesława Cichosz, lat 14, sport, mo- 
da, muzyką — ul. Kożuchowska 1a/9, 67- 
115 Bytom Odrzański 
14. Alicja Cochana, lat 16, widokówki, 
muzyka — ul. Warszawska 59/11, 05-810 
Warszawa-Ursus 
15. Krystyna Cudowska, lat 13, pocztów- 
ki, maskotki, breloczki —ul. Armii Ludowej 
4b/5, 72-600 Świnoujście 
16. Urszuła Czaja, lat 15, sport, muzyka, 
wiersze — ui. Wojska Polskiego 11/2, 77- 
100 Bytów 
17. Danuta Czapiewska, lat 15, poezja, 
książki, tarcze szkolne — Al. Wojska Pol- 
skiego 17/10, 83-200 Starogard Gd. 
18. Mariola Dobias, lat 14, książki, po- 
cztówki -- OŚ. J. Wieczaka. Bl. 136, kl. 1 m4, 
42-643 Piekary Śl. 
19. Dorota Drzewicka, lat 15, historia, ge- 
ografia, widokówki, fot. piosenkarzy — 
Siedlarowa 569a, 37-300 Leżajsk 
20. Marzena Finster, lat 13, znaczki, wido- 
kówki, sport — ul. Skrzetuskiego 23/8, 59- 
319 Polkowice 
21. Grażyna Frąckiewicz, lat 14, kolorowe 
widokówki, fot. piosenkarzy — Siedliska 
(Cegieinia] 38/3, 19-300 Ełk 
22. Małgorzata Franus, lat 15, historia 
starożytna, chemia, biologia, prospekty — 
Al. Wojska Polskiego 62, 58-150 Strzegom 
,. 23. Regina Gendek, lat 14, sport, fotogra- 
fika — Wysogotówek, 63-230 Witaszyce 
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24. Agnieszka Głowacka, lat 14, książki, 
piosenki — ul. Boh. ORMO 6/30, 23-300 
Janów Lubelski 
25. Emilia Goral, lat 11, maskotki, opak. 
po czekoladzie — Fabianów 86, 63-461 
Ociąż 
26. Urszuła Gralak, lat 14, piosenki, wido- 
kówki, odznaki — ul. Strażacka 10/18, 39- 
200 Dębica 
27. Urszula Górska, lat 12, muzyka, teksty 
piosenek — 05-621 Lipie 
28. Beata Haczkiewicz, lat 11, maskotki 
(zwierzęta), naklejki, proporczyki — ul. 
Wieniawskiego 5e/1, 59-400 Jawor 
29. Katarzyna Hein, lat 12, biologia, geo- 
grafia, widokówki, ul. Begonii 6/34, 43- 
100 Tychy 
30. Wioletta Hołub, lat 14, książki, moda, 
obce języki — ul. Niepodległości 11/3, 72- 
410 Golczewo 
31. Maria Iżycka, lat 12, ABBA (nagrania, 
zdjęcia, ciekawostki) — ul. Kościuszki 15/ 
17 m 23, 05-730 Żyrardów 
32. Tomasz Jałoszyński, lat 13, filatelisty- 
ka, fot. aktorów, Siemianówek, 87-891 
Zgłowiączka 
33. Teresa Jankowska, lat 15, medycyna, 
pocztówki — Kruczyn 43, 63-241 Chocicza 
34. Maryla Jaszcz, lat 14, widokowki, zna- 
czki pocztowe — ul. Sulejowska 29a/24, 
97-300 Piotrków Tryb. 
35. Aleksander Jowanowski, lat 15, mini- 
kałendarzyki (reklamówki) — ul. Skarpowa 
21/8, 80-145 Gdańsk-Siedlce 
36. Danuta Jurek, lat 15, widokówki, tot. 
piosenkarzy — Fabianów 81, 63-461 Ociąż 
37. Krystyna Kaczmarek, lat 15, wido- 
kówki, wiersze do pamiętnika, przepisy 
kulinarne — Odcinek 41, 98-332 Dlachów 
38. iwona Karaszkiewicz, lat 12, muzyka 
dżezowa — ul. Z0-lecia PRL. 15/13, 62-510 
Konin 
39. Anna Karolkiewicz, lat 14, widokówki, 
maskotki, sport, naklejki — ul. Kwidzyńska 
16, 04-695 Warszawa 
40. Dorota Kawka, lat 14, znaczki metalo- 
we, ABBA — ul. Wici 56/1, 91-157 Łódź 
41. Arkadiusz Klirnas, lat 12, piłka nożna, 
proporczyki, odznaki, miniatury wojsko- 
we — ul. Kręta 25, 59-400 Jawor 
42. Grażyna Kliś, lat 11, pocztówki (konie, 
kwiaty) — ul. Lipnicka 180, 43-305 Bielsko- 
Biała 
43. Urszuła Kłusek, lat 15, matematyka, 
chemia, maskotki, ciekawostki — ul. Kra- 
kowska 5/36, 39-200 Dębica 
44. Janina Kocur, lat 12, znaczki, wido- 
kówki — ul. Wiśniowa 7, 33-103 Tarnów 
45. Jolanta Kołder, lat 14, filatelistyka, 
numizmatyka, widokówki — uł, Solna 10/ 
1, 43-400 Cieszyn 
46. Urszula Kopczyńska, lat 14, jęz. nie- 
miecki, książki, sport, muzyka - Rawka 
266, 96-123 Skierniewice 
47. Mariusz Korzeniowski, lat 14, pro- 
spekty samochodowe, numizmatyka, fila- 
telistyka — ul. PKWN 13/6, 43-300 Bielsko- 
Biała 
48. Dorota Kosiba, lat 13, poezja rewolu- 
cyjna, muzyka — ul. Stabłowicka 93/8, 
54-062 Wrocław 
49. Maria Kręzelok, lat 14, muzyka, filate- 
listyka, sport — ul. Sikorskiego 10, 43-400 
Cieszyn 
50. Grażyna Kruszelnicka, lat 13, filatelis- 
ka, wróżby, teksty piosenek — 26-013 
jw. Katarzyna 
51. Małgorzata Krzak, lat 15, filatelistyka, 
historią, zoologia — Korytnica 30, 63-442 
Ligota 
52. Marzena Kuc, lat 13, moda, piosenki, 
filatelistyka — ul. Niwki 26, 26-700 Zwoleń 


53. Roman Kucharczyk, tat 15, chemia, 
radiotechnika, fizyka — ul. Mysłowicka 3/ 
26, Bl. A, 41-100 Siemianowice Śl. 

54. Andrzej Kuciński, lat 13, znaczki, wi- 
dokówki, fot. sportowców — 06-304 
Leszno 

55. Teresa Lisak, lat 15, film, gitara — 
38-248 Żurowa 52 





56. Teresa Łomzik, lat 13, samoloty, po- 
cztówki (kwiaty) — Kiecza Górna 20, 34-124 
Bielsko-Biała 

57. Zbigniew Łukasiewicz, lat 11, filatelis- 
tyka, znaczki metalowe — Szczytniki 72, 
27-620 Dwikozy 

58. Alicja Małkowska, lat 13, widokówki, 
znaczki, fot. piosenkarzy — Srebrny Borek, 
18-304 Srebrna 

59. Danuta Matusiak, lat 13, moda, kalko- 
mania, nałepki — Studzieniec 5, 09-533 
Słubice 

60. Renata Melcer, lat 14, muzyka, filate- 
listyka, numizmatyka — PI. Kościelny 4, 
43-400 Cieszyn 

61. Barbara Miastkowska, lat 15, sport, 
muzyka, pocztówki, płyty — ul. Tuwima 
1/10, 15-746 Białystok 

62. Anna Mikszak, lat 11, widokówki, od- 
znaki — 63-461 Ociąż 64 

63. Małgorzata Mitek, lat 12, geografia, 
sport, maskotki — ul. Wieniawskiego 5,F/ 
7, 59-400 Jawor 

64. Renata Mokrzycka, lat 13, teksty pio- 
senek, widokówki — Wiewiórka 198, 39- 
209 Zassów 

65. Ilona Mruk, lat 15, jęz. polski, muzyka, 
sport — ul. Kwiatowa 7, 62-511 Kramsk 
66. Jolanta Nogańska, lat 12, historia, 
pocztówki, widokówki — Machnatka, 05- 
621 Lipie 

67. Grażyna Olejarczyk, lat 14, sport, sta- 
re monety, tenis — 26-911 Świerże Górne 
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68. Maria Owsianko, lat 12, znaczki, na- 
lepki, herby miast, moda — ul. Szopena 
1/2, 05-200 Wołomin 

69. Małgorzata Perzanowska, lat 13, jęz. 
angielski, filatelistyka, nalepki — ul.Kalini- 
ngradzka 33, 10-437 Olsztyn 

70. Krzysztof Piekarczyk, lat 12, filatelisty- 
ka, sport, piosenka — ul.Wojska Polskiego 
5/82, 32-590 Libiąż 

71. Barbara Piotrowska, lat 15, pocztówki 
świąteczne (kwiaty), teksty piosenek -- 
Źrobki, 16-320 Bargłów 

72. Regina Plebanek, lat 13, wiersze włas- 
ne, historia starożytna, widokówki — 33- 
158 Szynwałd 365 

73. Małgorzata Poskrobko, lat 15, siat- 
kówka, jęz.polski — kol. Dojlidy 22, 15-586 
Białystok 

74. Inka Promirska, lat 14, angielski, ko- 
nie, plakaty, szachy, tenis — uł. Zwycięstwa 
2/53, 45-777 Opole 

75. Bolesław Rozkwitalski, lat 15, geogra- 
fia, etykiety zapałczane — ul.Jabłonowska 
58a, 83-200 Starogard Gd. 

76. Jerzy Ruch, lat 13, naklejki, prospekty 
samochodowe, kosmonautyka — Jaroty 
21, 11-033 Bartąg 

77. Zofia Sawicka, lat 12, maskotki, na- 
klejki, teksty piosenek — Posejny, 16-500 
Sejny 

78. Marek Seliga, lat 14, piłka nożna, kos- 
mos, samochody — ul.Powstańców 6, 42- 
711 Sodów 

79. Iwona Skwierczyńska, lat 14, moda, 
piosenki, widokówki — Koryciany, 08-107 
Paprotnica 


80. Joanna Sochnacka, lat 14, muzyka, 
turystyka, tenis -- ul.10 Lutego 7a/46, 90- 
303 Łódź 

81. lza Salamon, lat 13, muzyka, po- 
cztówki — Głudna, 05-621 Lipie 

82. Małgorzata Słupek, lat 14, sport (cie- 
kawostki, fotosy) — ul.Żeligowskiego 22a, 
05-123 Chotomów 

83. Joachim Szafrański, lat 13, sport, wi- 
dokówki — ul. Św.Marka 26a/2, 44-100 
Gliwice 

84. Janina Szpak, lat 15, malarstwo, zna- 
czki, sport — Wola Brzostecka 33, 38-210 
Brzostek 

85. Joanna Turzańska, lat 12, maskotki, 
naklejki, widokówki -- Kwietniki 24/1, 59- 
415 Sokola 

86. Ireneusz Wawrzyniak, lat 15, muzyka 
(akordeon), tenis stołowy — ul.Słoneczna 
19, 62-511 Kramsk 

87. Lucjan Wątor, lat 14, komiksy, książki, 
„Mały Modelarz” — ul.Zygmunta Augusta 
1/57, 34-600 Limanowa 

88. Dorota Wierzbicka, lat 15, chemia, 
historia Polski, poezja — uł.Węgroda 9, 
42-582 Rogoźnik 
*89. Jolanta Wilk, lat 14, poezja, moda —- 
36-105 Cmolas 258 

90. Jarosław Witek, lat 12, znaczki, sport 
— ul.Starojaworska 27/2, 59-400 Jawor 
91. Ewa Wiszowata, lat 13, teksty piose- 
nek, widokówki — Czekołdy 1, 19-112 Dzię- 
konie 

92. Krzysztof Wojnar, lat 14, numizmaty- 
ka, sport, fot. piosenkarzy — uł.Jordana 6, 
43-400 Cieszyn 

93. Jolanta Wośtak, lat 12, sport, maskot- 
ki, pocztówki (zwierzęta) — ul.Starojawor- 
ska 13/1, 59-400 Jawor 

94. Zenobia Wojczak, lat 15, filatelistyka, 
pocztówki - Piotrowice Małe, 24-150 
Nałęczów 

95. Barbara Wyrozębska, iat 14, wido- 
kówki, moda, piosenki -- Łęczycki, 08-107 
Paprotnia 

96. Elżbieta Zachewicz, lat 13, biologia, 
zoologia — ul. Dunikowskiego 40/6, 70-123 
Szczecin 

97. Joanna Zając, lat 14, muzyka, ma- 
skotki, pocztówki — ul.Brzozowa 24, 44- 
240 Żory 

98. Mirosław Zając, lat 16, matematyka, 
piłka nożna, widokówki — ul.Zaskawie 6, 
34-100 Wadowice 

99. Robert Zając, lat 13, znaczki, sport — 
Zaryszyn 41, 32-207 Książ Mały 

100. iwona Żebrowska, lat 14, język pol- 
ski, wiersze, muzyka — ul.Babina 16/18, 
62-800 Kalisz 1 


to”, druga zaś — piosenki premierowe napisane 
przez Andrzeja w ciągu ostatniego roku, a które 
już zdobyły zneczną popularność: „Królem 
bądź — głową rusz”, „Mój powrót” (muzyka 
Jurka Rybińskiego), „7 minut na lotnisko”, 
„Dzieląc świat na pół”. Również w kraju popu- 
larność zespołu i śpiewanych przezeń piosenek 
nie zmalała. W ubiegłym roku na czołowych 
pozycjach znalazły się takie przeboje, jak: „Mój 
Ó idzie na deszcz”, „Bałlada o butach”. 
Tę ostatnią zarejestrowała nawet Polska Kroni- 
ka Filmowa na taśmie filmowej. 

Jeśli mowa o sukcesach, to trzeba tu dodać coś, 
co najbardziej cieszy Andrzeja, a mianowicie po 
kilku latach udało mu się zakupić wspaniały, 
wymarzony elektroniczny sprzęt, dzięki które- 
mu poszerzył środki wyrazu wykonywanych 
przez zespół piosenek. Jest to syntetyzator „Ro- 
land HS 1000”, na którym, jak twierdzi Andrzej, 
można wyczarować niemal symfonię. Dzięki 
temu urządzeniu zrobiliśmy krok naprzód — po- 
wiedział Andrzej. 








Krzysztof Tomaszewski 
SPOTKANIE Z ŻYCIEM ME=ls=szjh i FP „iż 
3 =" * 
Muzyka: Andrzej Rybiński 1 Widkę 





Słowa: Krzysztof Logan 





Każdego dnia Bo warto żyć 








wśród szumnych prawd dia każdej z chwii, 3 W 
najprostsze z pytań nawet gdy niosą 
dyktuje świat: paoć iłzy. 
Dokąd mam iść? ebrak i pan, 
ANDRZEJ | ELIZA oco się bie? Święty i drań 
dla kogo warto żyć?... — każdemu pełen dzban. 
Ubiegły 1977 rok był bardzo pomyślny dlalubia- „Jak w każdej grze, W zaukacdydoia 
nego nie tylko w kręgach młodzieżowych Ze- ustny mieć jesttyłe barw, 
OW Win BEI czasami szczęście, nawet gdy życie 
społu „Andrzej i Eliza”. Odnieśli oni wiele suk- by wiodło się. płata nam żart, 
cesów podczas trwającego blisko trzy miesiące 'W pogoni dnia Nawet gdy los 
tournće za granicą. Występowali m.in. w ZSRR, niejeden raz wodzi za nos, 
koncertowali w Paryżu, śpiewali przed kamera- poznamy życia smak. fortuny nigdy dość. 
mi telewizji RFN w Hamburgu, gdzie największy 
entuzjazm wzbudziła piosenka: „Letni sposób _ Refren: Refren: 
na kłopoty”, która nieco wcześniej zajęła miej. _ Tak bliska nas Tak blisko nas 5 
sce w plebiscycie Telewizji NRD. Ukazały się też A a: vai mija znów 7 
nowe nagrania zespołu: dwie duże płyty długo- Więc jeśli coś aj wa 4 AJ Pa: 
grające wydane w ZSRR. Pierwsza zawiera zna- jesteśmy warci, jesien warci, 


ne polskim słuchaczom piosenki: „Święta we nie omijajmy nie omijajmy 
dwoje”, „Czeka na nas świat”, „Samotne mias- najmniejszej z szans. najmniejszej z szans. 
























$ WARUNKI PRENUMERATY — Cena prenumeraty krajowej „Płomyka” wynosi: kwartainie 21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84 zł, Wpłaty na I kwartał przyjmowane są 
do dnia 10 marca 1977 r., na lli kwartał i ll półrocze — do 10 czerwca 1977 r., na IV kwartał — do dnia 10września 1977 r. Wpłaty odCzytelników indywidualnych przyjmują 
urzędy pocztowe i doręczyciele. Szkoły i instytucje w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach lub Delegaturach RSW „Prasa-K. iążka-Ruch", natomiast 
szkoły oraz instytucje z miejscowości, w których nie ma Oddziału (Delegatury) RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie poczto- 
wym. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 War- 
szawa konto PKO Nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa o 50% dla zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zlecających 

instytucji. j 
Indeks 36876 © Skład techniką fotoskładu, Linotron 505 TC wykonały Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” w Warszawie. Druk: Z.G. „Dom Słowa 

>. Polskiego” — Nakiad 250300 egz. Zam. 420/CD, S-28 
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Ah 


„Złotą kulą” nazywają mieszkańcy 
Erfurtu (NRD) wspaniały okaz kaktu- 
sa, wyhodowany w tamtejszym 
Ogrodzie Botanicznym. Ma on prze- 
szło sto lat i, jak widać na zdjęciu, 
osiągnął spore rozmiary. 
Kaktus-olbrzym należy do rodziny 
„echinocactus grusonii” i pochodzi, 
jak większość kaktusów, z Meksyku. 
Ma on budowę żeberkowatą, jest 
gęsto porośnięty haczykowatymmi 
kolcami, które kiedy są młode, mają 
kolor złocistożółty i są miękkie, 
a w miarę upływu czasu twardnieją 
i stają się ciemne. 


Ziemia staje się co roku cięższa 
0 100 ton na skutek osadzania się na 
jej powierzchni cząstek kosmicz- 
nych. Głównym żródłem tego przy- 
bierania na wadze naszego globu są 
meteoryty spadające z gwiazdo- 
zbioru Perseusza. 


Skuter dła całej rodziny, Pewien In- 
donezyjczyk tak oto wozi na skute- 
rze swoje dzieci. Na siodełku jest 
jeszcze miejsce dla mamy. I w ten 
sposób cała rodzinka może razem 
podróżować ną skuterze, dopóki 
oczywiście dzieci mieszczą sie 
w swym „kojcu”. v 





Dobry schowek. Lisy znane są po- 
dobno z chytrości. Te polarne rów- 
nież robią wszystko, aby wypro- 
wadzić w pole myśliwego. Po 
pierwsze, zmieniają w okresie zimy 
futro na zupełnie białe, aby trudniej 
było je odróżnić od śniegu, a poza 
tym wykazują dużą pomysłowość 
w wynajdywaniu kryjówek. Ten lis 
ukrył się w złożonych przy domu 
rurach kanalizacyjnych. 





Do ślubu z ręcznikiem. Ciekawy 
obyczaj weselny zachował się do 
dziś w niektórych bułgarskich 
wsiach i miasteczkach. Otóż na sa- 
mochodach wiozących młode pary 
do ślubu, obok kwiatów żywych 
i sztucznych, wiąże się ręczniki. Jest 
to stary symbol, który odgrywa is- 
totną rołę w bułgarskiej obyczajo- 
wości. 

Ręcznik rozściela się również przed 
progiem domu, do którego wchodzi 
młoda para, a w czasie weselnych 
tańców pary podają go z rąk do rąk. 








Złota myśl w ramce 


Kto trwoni rozmowy 
dnia dzisiejszego 

na omawianie 
wczorajszych sukcesów, 
nie będzie miał 

czym chełpić się jutro. 


(staropolskie) 








Czerwone złoto, czyli papryka — to 
jedna z węgierskich eksportowych 
specjalności. Węgierska papryka 
dociera do 35 krajów świata, 
a w węgierskiej kuchni jest najbar- 
dziej popularnym warzywern; trud- 
no bowiem znaleźć tam potrawę, 
w której nie byłoby papryki. ż 
Roślina ta uprawiana jest na Wę- 
grzech, przede wszystkim w okoli- 
cach Szegedu i Kalcsy. Zbiór dojrze- 
wających owoców jest swego ro- 
dzaju świętem ludowym, jak dożyn- 
ki lub winobranie. 


Kółko recytatorskie 


W naszej szkole od początku roku szkolnego 
zaczęło istnieć i prężnie działać kółko recytator- 
skie. Na spotkaniach naszego kółka, którym 
opiekuje się p. Sabina Grabowska, poznajemy 
tajniki dobrej recytacji wierszy. Odnieśliśmy już 
nawet sukcesy, m. in. pierwsze miejsce zajęła 
nasza koleżanka Małgorzata Brzeźna w Środo- 
wiskowym Konkursie Poezji Rosyjskiej, a kółko 
drugie miejsce w recytacji zbiorowej w tym 
konkursie. Ale nie działamy tylko po to, aby 
zbierać laury. Organizujemy różne imprezy 
szkolne, takie jak akademie, wieczorki, poranki 
poświęcone twórczości naszych poetów, np. 
takim ciekawym porankiem był program pt. 
„Rzecz o Janie Kochanowskim”. Obecnie przy- 
gotowujemy się do Wojewódzkiego Konkursu 
Recytatorskiego, 
Władysława Broniewskiego. 

Mariusz Kmiecik i Krzysiek Pajdzik z kl. VIlb ze 
Szkoły Podst. nr 5 w Boguszowie-Gorcach 


Życzymy powodzenia i w tym konkursie! 


Uwaga, Szkoły im. W. Wasilewskiej 
oraz im. J. H. Dąbrowskiego 


Samorząd Uczniowski w Zbiorczej Szkole 
Gminnej w Sarnakach pragnie nawiązać kon- 
takt z kilkoma Samorządami Uczniowskimi dzia- 
łającymi w szkołach noszących imię Wandy 
Wasilewskiej, przygotowujemy się bowiem do 
uroczystości nadania naszej szkole imienia 
Wandy Wasilewskiej. Napiszcie do nas pod 
adresem: Samorząd Uczniowski w Zbiorczej 
Szkole Gminnej, 08-220 Sarnaki (woj. bialsko- 
podlaskie). 
2 podobną prośbą zwrócili się uczniowie ki. VI 
Szkoły Podstawowej im. gen. Jana Henryka 
Dąbrowskiego w Pięczkowie (63-025 Witowo, 
woj. poznańskie). Ich szkoła już od trzech lat ma 
* swego patrona i pragnie nawiązać współpracę 
z „bliźniaczymi” szkołami. 


Klasa w rozterce 


Nasza klasa jest w rozterce. Na środę zostały 
zapowiedziane trzy sprawdziany: z języka pol- 
skiego, zoologii i historii. Cała klasa była przera- 
żona w tym dniu: język polski — klasówka, zoolo- 
gia — klasówka, historia... no właśnie, tu zaczyna 
się cały problem. Na lekcji historii wszyscy nie 
zgodzili się na zapowiedzianą klasówkę, co nau- 
czyciel historii przyjął z wyraźną dezaprobatą. 
No, oczywiście, nie powiedzieliśmy tego tak 
bezpośrednio, tylko poprosiliśmy o przełożenie 
terminu tego sprawdzianu. Ale pan nas „za- 
strzelił” wstawiając całej klasie dwójki. 
Gdzie są wszystkie prawa z Kodeksu Ucznia? 
Czy postąpiliśmy niewłaściwie? Może wypada 
pana przeprosić?! Wcale nie uważamy siebie za 
aniotków! Prosimy, aby Poczta „Płomyka” roz- 
strzygnęła sprawę obiektywnie. Jeżeli zrobiliś- 
my źle, prosimy skrytykować. Klasa jest załama- 
na i nie wie, co robić dalej i jak pojednać się 
z nauczycielem historii. 

Dziewczęta i chłopcy z klasy Vlla 


Trzy sprawdziany w jednym dniu - to istotnie 
mocne uderzenie. Komplet dwój dla całej kiasy 
— to też mocny strzał. Naszym zdaniem, sprawa 
była do załatwienia przynajmniej na dzień 
wcześniej. Przecież sprawdziany były zapowie- 
dziane, jak piszecie. Właśnie wtedy sprawą po- 
winien był zająć się Samorząd Klasowy. Nau- 
czyciele uzgodniliby wówczas terminy pomię- 
dzy sobą i nie doszłoby do konfliktu na lekcji. 
Jesteśmy przekonani, że zanim przeczytacie tę 
odpowiedź, i Wy i Wasz Pan już dawno zapom- 
nicie o nieporozumieniu. 


poświęconego twórczości” 


POCZTA 
»PŁOMYKA« 





Dwója za dzienniczek 


Podczas lekcji fizyki nauczyciel wywołał mnie 
do odpowiedzi. Powiedziałem mu, że zostawi- 
tem dzienniczek w innej klasie, ponieważ prze- 
szliśmy do innej klasy na tę lekcję. Posadził 
mnie z dwóją na miejsce. Na następnej lekcji 
koleżanka nie miała dzienniczka i nie dostała 
oceny niedostatecznej, tylko odpowiadała da- 
lej. Od tej chwili nie darzę sympatią tego nau- 
czyciela. Uczeń kl. VII 


A może zanim wynikła sprawa dzienniczka, już 
zdążyłeś sobie zarobić na dwóję? Nie spotkaliś- 
my się jeszcze z takim przypadkiem, żeby nau- 
czyciel stawiał dwóję, zamiast kazać przynieść 
dzienniczek z sąsiedniej klasy. 


Kłopoty hobbistów z „Giełdy” 


Ponieważ wielu czytelników „Płomyka” skarży 
się na brak odpowiedzi od hobbistów, do któ- 
rych napisali, trzeba koniecznie wyjaśnić, co jest 
tego powodem. Jeżeli taka osoba (piszę o so- 
bie) dostaje ok. 100 listów w tym 20 tzw. łańcu- 
szków szczęścia, to jej się odechciewa odpisy- 
wać na wszystkie listy. Szkoda pieniędzy i czasu, 
aby odpowiadać na bezmyślne listy, w których 
rażą błędy ortograficzne, stylistyczne, niechluj- 
ne pismo itp. Jeżeli chce się, aby ktoś odpisał, 
niech ten list będzie wesoły, ciekawy, porządnie 
napisany. Nie wystarczy napisać: nazywam się 
tak i tak, mieszkam tu i tu, interesuję się tym 
i tym, chodzę do szkoły tu i tu i koniec. 

Joanna z Warszawy 


Dobrze, że poruszyłaś te sprawy. Przeważnie ci, 
którzy skarżą się, że nikt im nie odpisuje, oczeku- 
ją ciekawych listów, a sami piszą nieciekawie. 
A przecież „nasze listy świadczą o nas”. Uważa- 
my jednak, że ktoś, kto znalazł się w „Giełdzie 
Hobbistów”, powinien w miarę możności odpo- 
wiedzieć, przynajmniej krótką kartką, wszyst- 
kim, którzy w przyzwoity sposób próbują nawią- 
zać korespondencję. Wystarczy napisać: „Dzię- 
kuję za list, ale mam już nawiązaną koresponde- 
ncję. Pozdrawiam itd.” Jeśli chodzi o błędy 
ortograficzne i stylistyczne — to lepiej, żeby ich 
nie było, ale najważniejsza jest, oczywiście, sa- 
ma treść listu. Bzdurne listy — „łańcuszki szczęś- 
cia" wyrzucajcie do kosza. Uczestniczenie 
w czymś takim świadczy o wyjątkowej naiwnoś- 
ci i głupocie. 





Wybaczyłam mu ten „występek” 


Znamy się od 3 lat, chodzimy do tej samej 
szkoły. Na początku tylko kolegowaliśmy się ze 
sobą, potem była bliższa przyjaźń i niedawno 
otrzymałam od Jacka list, że chciałby ze mną 
chodzić. Ja się zgodziłam stawiając warunek, 
żeby nikomu o tym nie mówił. Jacek przyrzekł, 
że nikt się o tym nie dowie. Ale nie dotrzymał 
obietnicy i wszystkie moje listy pokazywał swo- 
im kolegom. Kiedy się o tym dowiedziałam, 


napisałam mu, że z nim zrywam. Przez kilka dni 
nie otrzymywałam żadnej odpowiedzi i myśla- 
łam, że wszystko już skończone. Jednak Jacek 
napisał, że chciałby mnie bardzo przeprosić i nie 
zrywać naszej przyjaźni. Wybaczyłam mu ten 
„występek” i powiedziałam, że się na niego nie 
gniewam. Ale wydaje mi się, że źle zrobiłam 
ponawiając naszą przyjaźń, ponieważ Jacek 
może uważać, że nie miałam innego wyboru. 
Chciałabym się dowiedzieć, czy dobrze zro- 
biłam. Agata 


Słusznie zdecydowałaś. Trzeba dać szansę po- 
prawy. Jeśli Jackowi rzeczywiście zależy na 
Tobie — potrafi być bardziej lojalny. 


Przezwyciężyć nieśmiałość! 


„Wpadła mi w oko” pewna dziewczyna. Po 
pewnym czasie stwierdziłem, że się zakocha- 
łem. Dziewczyna ta chodzi też do tej samej 
szkoły, ale chodzi ciągłe z koleżankami i przez to 
nie mogę z nią porozmawiać. Jednak chociażby 
nawet była sama, to nie rozmawiałbym, ponie- 
waż mam za mało odwagi. Z początku prosiłem 
kolegów, aby powiedzieli jej, że chciałbym z nią 
porozmawiać, ale nie dało to specjalnych rezul- 
tatów, powiedziała im, że chce porozmawiać 
osobiście (chciała pójść ze mną do kina, gdy- 
bym zaproponował). Koledzy powiedzieli, że jak 
tak dalej będę załatwiał, to nic mi z tego nie 
wyjdzie i będę musiał się z nią pożegnać. Ciągle 
przyrzekam sobie, że już porozmawiam, ale gdy 
mam okazję, jest mi wstyd i jej wygląd onieś- 
miela mnie. Pewnego razu gdy rozmawiałem 
z koleżankami, ona zauważyła to i zobaczyłem, 
że zrobiła się jakaś smutna. Nieśmiałość swą 
muszę jakoś przezwyciężyć. Tylko jak? Wydaje 
mi się, że ona także mnie lubi. zmartwiony 


Przezwyciężenie nieśmiałości to trudna sprawa. 
Trzeba się jednak zmuszać do tego, gdyż w róż- 
nych sytuacjach życiowych nadmierna nieśmia- 
łość ogromnie przeszkadza. A więc zdobądź się 
na pororozmawianie z koleżanką. Nawet jeśli 
rozmowa nie będzie zbyt udana — to i tak odnie- 
siesz sukces: przezwyciężysz własną nieśmia- 
łość. 


Chłopcy mają żal do mnie 


Mam 14 lat. Chodzę do VII klasy. Na szkolnej 
dyskotece poznałam ładnego i sympatycznego 
chłopca, który rok temu chodził jeszcze do mojej 
szkoły, a obecnie uczęszcza do Liceum. Przez 
całą zabawę towarzyszył mi i w związku z tym 
chyba ani razu nie zatańczyłam z chłopcami ze 
swojej klasy i szkoły. Uznawana jestem za jedną 
z ładniejszych dziewcząt w szkole, więc dosyć 
dużo chłopców pragnęło ze mną tańczyć. Nie 
było jednak możliwości, ponieważ „On” mnie 
poprosił, bym mu towarzyszyła przez cały czas. 
W związku z tym chłopcy nie odzywają się teraz 
do mnie i mają do mnie żal. Co mam zrobić, by 
odzyskać dawną sympatię kolegów i nie stracić 
jej u „Niego”? „Magda” 


Chyba mają rację, że się na Ciebie obrazili. Na 
wspólnej zabawie nie można się ażtak izolować 
od swego środowiska, nawet jeśli „On” sobie 
tego życzy. Koledzy poczuli się urażeni Twoim 
zachowaniem. Coś nam się zdaje, że przece- 
niasz swoją urodę. Mimo wszystko najważniej- 
sze jest taktowne i sympatyczne zachowanie. 
Ale karnawał trwa i na najbliższej szkolnej dys-: 
kotece możesz wszystko odrobić. Musisz jednak 
wytłumaczyć koledze z liceum, że przyjemniej 
będzie bawić się w większym gronie. Stawianie 
warunku: „tańczysz tylko ze mną” — nie ma 
sensu i psuje dobrą atmosferę koleżeńskiej 
zabawy. 





